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Najbliższe premiery polskich filmów 


Centrala Wynajmu Filmów przewiduje, że w ostatnim kwartale bieżącego 
roku wejdą na ekrany następujące filmy polskie: „Przerwany lot” Leona: 
da Buczkowskiego, „Upał” Kazimierza Kutza, „Niezżnany” Witolda Lesiewi- 
Agnieszka 46" Sylwestra Chęcińskiego, „Rachunek sumienia” Juliana 
ny, „Panienka z okienka” Marii Kaniewskiej, „Drewniany różaniec” 
Ewy i Cześlawa Peielskich oraz „Zakochani są między nami” Jana Rut- 
kiewicza. Możliwe,że listę tę uzupełni najnowszy film reż. Aleksandra For- 
da — „Pierwszy dzień wolności”. 


Dzied: 


„POJEDYNEK * 


nagrodzony 


POLSKIE FILMY 
W FINLANDII 


5 
się w Finlandii w Cork 
(Helsinki, Turek, Lahti) Tydzień 

Filmu Polskiego. Wyświetlono „.Gangste 


7 


e TYDZIEŃ W FILMIE e 


„Pojedynek" reż. Janusza 


rów i filantropów”, „Spotkanie w Rajce" = 

uNakaniacza”, „Gluylppe w Warszawie”. Majewskiego zostal _nakro ZEE 

Rysopis” i „Wiano”, W Finlandii ObCena  qzg, WS KĄGZWIEEI ę ER ż $ 

kole sienny poeci RA paeeny lata e Pyra 

ttelski i aktorki — Alicja Bobrowska na festiwal ilmowym » 

Saona troja) Cork (irlandia). „POPIÓŁY” jadą do Warszawy 

- « Za kilka dni ekipa „Popiołów'” reż. Andrzeja Wajdy rozpocznie zdjęcia na 

„PINGWIN WYNIKI IL-FESTIWALU o PzzzSecpisrogcć zbiega Senatorskiej Bodka Wybudowano, js 
7 cze jeden Rynek Staromiejski — wiernie oddający realia z końca XVIII 


Ą wieku; dekoracja wybudowaną przez pracowników łódzkiej WEF przedsta- 
ZER FILWÓW wia drewniane stragany, kamieniczki z gipsu i juty, historyczną studni 


enogratem ..Popiołów*" jest inż. Anatol Radzinowicz. 


akończonym we wrześniu II 
valu Filmów Rolniczych w Lu- 
przyznano następujące nagro- 
pierwszą — film „„Bezpie- 


czenstwp | ukiena Pray A „ZIEMI PRZYPISANY” W SPALE 


(WFO), dwie drugie — za „Życie 
Józefa Arkusza (WFO) oraz 


Fetting i Łomnicki 


gleby: spale — miejscewości najczęściej chybu wykorzystywanej przet e 
i ASA ak rafi Jaż W Spale — miejscówości najczęściej chyba wykorzystywanej przez naszych 
Ś na Jacobycgo (Ośrodek Uslug Fil. filmowców jako teren zdjęć pienerouuch — rozpoczęto realiżucję filmu reż. 
mowych) | trzecią — za „Szkółkar- Włodzimierza Haupego „Zlemt przypisany”. Scenarlus: powstał w oparciu 


BOO WFOJ. pa oo kła o książkę Juliana Kawulca. W głównych raluch występują dwaj czołowi nast 
PE WOŻGIENI! aktorzy: Edmund Fetting i Tadeusz Łomuieki, w pozostałych zaś: Jadwiga 

Nagrodę Naczelnego Zarządu Ki- _ Andrzejewska, Ryszarda Hanin, Wanda Koczewska, Egeniusz Korczarotwski, 
nematogralii dla najlepszego filmu / Jązef Nalberczuk, Czesław Przybyła, Wojctoch Koszkowskt | Feliks Żukowski, 
Autorem zdjęć jest operotor Tadeusz Wtetan, a kieroenikiem produkcji — 


publicystycznego zdobył reż. RO 
Stando 2a „Doktora  Kruppika' 
(WFD). Jerzu Buchwa!d 


0d 23 października 
DNI FILMU RADZIECKIEGO 


'regoroczne Dni Filmu Radzieckiego tr 


| Inauguracja roku 


_ akademickiego w PWSTiF 


dą w całym kruju od 23 paź Już po raz szesnasty rozpoczęto rok akademicki w Państwo- 
Na pokazie inauguracyjnym zostanie wy- wej Wyższej Szkole Filmowej i Teatralnej im. Leona Schilie- 
Kozincewa, TA w Łodzi. Uroczystości związane z piętnastoleciem tej uczel- 
ni, z udzialem gości zagranicznych. odbędą się w £rudniu. 
swego drugiego filmu pt. „Pingwi Przewidziane jest mln. zorganizowanie wystawy  ilustrującej 
(scenariusz i reżyseria), W glównej dorobek szkoły. wydanie księgi pamiątkowej i zwołanie zjazdu 
roli — Andrzej Kozak (na zdjęciu. i „Idąc przez Moskwę”. absolwentów 


D 
Jerzy Stefan Stawiński rozpoczął / świetlony „Hamlet* reż. Grigot 
na ulicach Warszawy zdjęcia « 


je 


Podczas Dni zostaną też pok: 
filmy radzieckie: „Żywi i martw 


je inne głoś 


„ „Pusty kurs 


Tuk — następne to film 
siejszym uniwersytecie 
© tradycjach współpracy 

UJ z tnnymi starymi uniwer= 
Ale to nie jedyne pana  sytetami Europy. Pomysł pier- 


Tematyku tu jest mi bard: 


ZBIGNIEW buska — będę do niej jeszcze 
BOCHENEK 


Spotkanie FILMU z widzami 


7, 


zainterescwan wszego filmu nasunął mi pro- 
filmó gram Jubileuszu; na tle uro- 
Żżyse — Drugi nurt mojej działa: czystości zamierzam pokazać 
reżyser timoów ita filmy o sztuce i kul- codzienną pracę, rozwój i 
ać h wolskiej, często. zwl rozbudowę UJ, co postawi na- Br gp (rj 
: . ne_z Krakowem („Opowieść szą wszechnicę w rzędzie naj- 8 na | 
Oświatowy o zamku Wawelskim”, „Swią-  nowocześniejszych — placowek Ę h M LM 
tunla Mariacka”, „Cóliealum | naukowych świata. 
est pan znany jako reali- Film o współpracy UJ z in- 
J tr filmów  krajoznaw- numi starymi uczelniami Eu- 
czych i etnograficznych ropy wydawał się początkowo 


Spotkania nierealny z powodu znacze 
nych kosztów dewizowych 
Otrzymaliśmy jednak propo- 
zucję UNESCO, w myśl któ- 
rej organizacja ta pokryje 


— Istotnie, mam na swym 
konele klikanaście pozycji z 
tego zukresu. Realizuję je su- 1 rozmówki 
fe od 1948 roku, by 
tylko takie tytuty 


biegiem Dunajca”, część kasztów realizacji, udo- 
Oziemiu Kłodzka”, „Kujawy”, Maius Uniwersytetu Jagielloń-  3i$pniając nam żarazem po- 
W Beskidzie Śląskim”. „Pie! skiego”). trzebne materiały zagranicz- 


ne. W filmie tym pragnątbym 
ukuzać tradycje współpracy 
ludzt nauki, zapoczątkowanej 
w okresie Renestnsi. 


hiny", „Mazury”, „Opowieść ę 
pasterska” — t ostatnio „Bar- _ — O ile wiem, film o Cole 
wy Pienin”, nagrodzone na V  gium Maius jest jedną z trzech 
Przegtądzie Filmów Turystu- pozycji, jakie w Roku Jubile- 
czno - Krajoznawczych (1964)  uszowym realizuje pan 0 Uni- 
oraz w piebiscycie włdzów. _ wersytecie. Jagiellońskim... Rozmawiała: E.S-W. 


2 okazji zakończenia Dni Filmu Polskiego, w 
Mińsku Mazowieckim odbyły się w tamtejszym [| 
kinie „Wrzos” dwa spotkania redakc] FILMU 
z widzami; w pierwszym uczestniczyła młodzież 
| szkolna, w drugim — przedstawiciele muejscowe- 


Fksperymentalne filmy muzyczne 
2 okazji „ Warszawskiej jesieni* RENE EIA RZE WAR AE G> 


z, 


e TYDZIEŃ W FILMIE © TYDZIEŃ W FILI 


ły okazję do interesującej dyskusji na temat [ 
W warszawie odbył się pokaz sześciu francus-  („Fgypte, o EEypiev) — a także — ilustrowania osiągnięć naszej kinematografii w Dwudziestole- 

kich  krótkometrażowych filmów muzycznych, zdjęciami filmowymi utworów muzycznych e; Rwitawczci 

Ko skim use icepdelRechen  (iMcutte” też. Pio(ra! Kammiera, polskiego Sany: OĆ ÓLAE ADIO CÓW ZIZI Janusz 

che RTF”. Obrazują one możliwości nowoczesne-  kologa — do muzyki Francois Bayle'a). Na zdjęciu, red. red. Jerzy Peltz Inos 


go udźwiękowienia zdięć dokumentalnych Skwara w rozmowie z młodymi widzami. ' 


2 : 


NAJWSPANIALSZE OSZUSTWA ŚWIATA 


a zachodzie Europy coraz częściej 
powstają filmy nowelowe. Wystar- 
czy jakiś błahy pomysł: ankieta o 
miłości Francuzek, o zdradzie mał- 
żeńskiej, o dwudziestolatkach — a 

sprytniejsi scenarzyści bio- 


już co 
rą go na warsztat i rozpisują na nowele. 
W ostatnich latach powstały filmy: „Sie- 
dem grzechów głównych”, „Francuzka i 
miłość”, „Bocaccio 70", „Ro-go-pa-g”. Wiele 
z tych nowel  firmowali znani reżyserzy: 
Federico Fellini, Jean-Luc Godard, Rober- 
to Rossellini, Renć Clair, Luchino Visconti. 
Producenci, najwyraźniej  podochoceni 
kasowymi sukcesami filmów  nowelowych, 
wpadli ostatnio na pomysł składanek mię- 
dzynarodowych. Pierwszym tego rodzaju 
przedsięwzięciem była głośna już „Miłość 
dwudziestolatków”, której współtwórcą był 
Andrzej Wajda. Drugim — są „Najwspa- 
nialsze oszustwa świata”, wyświetlane 
obecnie na ekranach paryskich. I znowu 
jedną z czterech nowel, zatytułowaną „Dia- 
mentowy naszyjnik”, zrealizował polski re- 
żyser Roman Polański, 


„Oszustwa” nie cieszą się zbyt dobrą 
opinią u krytyków francuskich. „Wielu wi- 
dzów wychodzących z kina — pisze Michel 
Mardore w „Les Lettres Francaises" — 
kwituje ten spektakl złośliwym dowcipen 
»Najwspanialsze oszustwa świata — to chy- 
ba sam film«. Jest to dowcip złośliwy, nie- 
sprawiedliwy wobec wykonawców, ponie- 
waż zbiór tych żałosnych skeczów został 
skrojony na miarę wyobrażeń producentów 
o oszustwach. Najwyraźniej uważali oni, że 
oszustwa muszą być prostackie, ordynarne, 
pozbawione polotu. Smutek ogarnia czło- 
wieka, kiedy porówna pospolite łajdactwu 
przedstawione w filmie ze zdumiewającymi 
i genialnymi oszustwami, które były i są 
zawsze ozdobą wszystkich roczników Cza- 
sopism”. 


Pierwsza nowela „O człowieku, który 
sprzedał wieżę Eiffla" (Claude Chabrol) ma 
— zdaniem krytyki — najzabawniejszy po- 
mysł. Opowiada historię sprytnych oszus- 
tów, którzy usiłują sprzedać głupkowatemu 
kupcowi niemieckiemu (Francis Blanche) 
wieżę Eiffla, jako obiekt przeznaczony rze- 
komo na złom. Wypadek jest podobno 
autentyczny i wydarzył się przed pierwszą 
wojną światową. Chabrol zrealizował swą 
nowelę ze złośliwą przekorą, jakby go cała 
zabawa mało interesowała. „Aktorzy grają 
umyślnie źle -- pisze cytowany Mardore — 
reżyser umyślnie posługuje się prostackimi 
chwytami. Ma to być ironiczne »przymruże- 
nie oka«, podkreślające farsowy charakter 
skeczu. Cóż, kiedy widz bierze wszystko 
dosłownie i nudzi się śmiertelnie". 


Dwie następne nowele: włoska „Bilet na 
pociąg" — o sutenerze, który wydaje swe 
podopieczne za starców z przytułku (Ugo 
Gregoretti) — i japońska „Pięć dobroczyń- 
ców pana Fumiku" — o fordanzerce usi 
łującej skraść złotą, sztuczną szczękę jakie- 


muś staremu sknerze (Horikawa) — są w 
tym zbiorku najsłabsze. „Filmik Gregoret- 
tiego — pisze Roger Tailleur we „France 
Observateur" — jest karykaturą zręcznie 


zarysowaną, ale pozbawioną uroku: nowela 
japońska — kartą z protokołów _ policyj- 
nych, rozmyślnie odrażającą i opatrzoną w 
dodatku dwuznacznym podtekstem moral- 
nym". 


Za najciekawszą uchodzi w opinii kryty- 
ków nowela Romana Polańskiego „Diamen- 
towy naszyjnik” — rzecz o holenderskiei 
dziewczynie, która wyłudza od jednego z 
handlarzy cenną kolię. „Nowela Polańskie- 
go — pisze Tailleur — przewyższa pozo- 
stałe o dwie klasy... pełna jest niespodzie- 
wanych przeskoków ukcji, nagłych zmian 
rytmu i tonu; film totrzykowski, przekorny, 
toczący się kapryśnie — a przy tym pełen 


poezji. Polański nieustannie zaskakuje wi- 
dza, intryguje, wodzi za nos. Styl jego fil- 
mu został zharmonizowany z charakterem 
bohaterki — mitomanki, która bezczelnie 
klamie, obraża każdego, prowokuje”. Zda- 
niem krytyka, można się tu dopatrzeć kon- 
tynuacji absurdalnego,  surrealistycznego 
stylu „Dwóch ludzi z szafą” czy gorzkiej 


błazenady „Ssaków”. 


Film łotrzykowski 
Nowela Polańskiego 


Polański odniósł więc w doborowym to- 
warzystwie międzynarodowych sław  filmo- 
wych niewątpliwe zwycięstwo. Czy jednak 
sukces ten może zaspokoić jego ambicje? 


J.S. 


„Les plus belies escroquerics du monde”, film 
produkcji franeusko - włosko - nolendersko - |apor 


WOKÓŁ „WILCZEGO BILETU" 


Dwuselny film naszej kinema- 
tografii spotkał się z przychylnym 
przyjęciem krytyki. Jednakże w 
zgodnym początkowo chórze  po- 
chwał odezwały się niebawem dy- 
sonansowe nuty. Pierwszy chyba 
KURIER POLSKI (nr 208 64) pod. 
dal w wątpliwość celność spol 
czną filmu — w recenzji pod zna- 
miennym tytulem „Atak nieskute- 


głosy i glosy 


skiej. Reż. Claude Chabrol. Ugo Gregoretu, Hiro- 
michi Horikawa, Roman Polański 
jedynek", film o walce dwóch 


miotaczy kulą — Polaka 1 Amery- 
kanina, Ziemilski nie potępia 
śmiejących się. ponieważ, „Śmiech 
1 żarty rodzą się w kinie, kiedy 
twórca »poważnego« filmu (...) 
przekroczy barierę tragedii i farś, 
nadmiernie naciskając pedał dra- 
matyczny”. Zdaniem  felietonisty 
PRZEGLĄDU. w „Pojedynku* ten 
właśnie pedał „został nadmiernie 
przyciśnięty". "I chociaż 


czny”. „Obawiam się — pisał rt 
cenzent gazety. Zenon  Wawrzy- 
niak — że w tej formie »Wilczy 
bilet« raczej zn echęci korespon. 
dentów robot-iczych, niż ich za- 
chęci. A chyba nie o to twórcom 
filmu chodziło?* 


Ten sam zarzut podejmuje ZeD 
w katowickiej TRYBUNIE ROBOT- 
NICZEJ (nr 216 64), snując jednak 
dalsze wnioski: „Autorzy chcieli 
przedstawić osaczenie uczciwej 
bezkompromisowej jednostki przez 
klikę — był to zamiar na pewno 
szlachetny. Gorzej natomiast z je- 
go logicznym sprawdzeniem się w 
toku scenariuszowej akcji. Rozto- 
czono niemal apokaliptyczny obraz 
stosunków w zakładzie, sto razy 
bardziej typowy dla początku lat 
pięćdziesiątych niż dla końca, choć 
mówi się na filmie, że akcja! dzie- 
je się po roku 1956. Znowu zatem 
— wbrew pozorom — film o prze- 
szłości...-" 

Bardziej surowym okazał się 'fa- 
deusz Kwiatkowski w GAZECIE 
KRAKOWSKIEJ (nr_ 214/64), który 

podziela zachwytów na temat 
zWilczego hiletu< i sądzi, że „pro- 
blem zosiaje rozwiązany po” naj- 
mniejszej linii oporu. A przecież 


można było sięgnąć głębiej i rze- 
czywiście odważnieje. | Recenzent 
jest natomiast zdania. że udało się 
wiernie pokazać „kilka sytuacji 


obyczajowych z Życia zakładu 
pracy”. 

Najostrzej osądził film Bohdan 
Czeszko w KULTURZE (nr_37 64). 


stwierdzając na wstępie recenzji. 
że „poczynając od tytulu wszyste 
ko jest w nim nieprawdą poza wy- 
ikami reżysera Bohdziewicza, aby 
z postnego surowca Scenariuszo- 
wego coś zrobić, i wysiłkami Je- 
rzego Broszkiewicza, by ludzie mó. 
wili z ekranu zbliżonym do ludz 
kiego jężykiem*. Oceniając tr 
filmu jako „lipną i schematyczn. 
Czeszko krytykuje zwłaszcza prze 
ciwstawienie ideowego i uczciwe- 
80 robotnika — złodziejowi dyrek- 
torowi. „Głęboko mnie zasmuca — 
pisze —" zastosowanie we »współ- 
czesnym=, jak chcą tego autorzy 
filmu, tego z paskudnych czasów 
rodem,  demagogicznego w swej 
antyinieligenckiej wymowie sche- 
matu*, 


Zygmunt Lichniak (SŁOWO PO- 
WSZECHNE nr 224/64), zabierając 
Jako jeden z ostatnich głos na te- 
mat „Wilczego biletu*, pragnie u- 


niknąć  zarysowujących się krań- 
cowości i odciąć się od ©ntuzja- 
stycznych pochwał (powołuje się 
przykładowo na recenzję w EKRA- 
NIE nr 3364) oraz od_surowye! 
przyzan Czeszki. „Wiedza — pisze 
jednak — o ludziach i procesach 
spolecznych, które się w nich i 
poprzez nich dzieją (...) operuje 
zespolem zbyt latwo przeciwstaw- 
nych pojęć i wartości 

kluzji — Lichniak uwa 


realizacji propozycję niewątpliwie 
słusznego zwrotu do współczesno- 


„Wilczy bilet" niedawno wszedł 
na ekrany. Wypadnie więc nieco 
poczekać, by zdać sobie sprawę 
z przyjęcia, jakie publiczność zgo- 
towala filmowi, który - potrafil 
wzbudzić tak kontrowersyjne S3- 
dy krytyków. 


JESZCZE O SPORCIE 
NA EKRANIE 


"Tym razem chodzi o sport w fil- 
mie „dokumentalnym. Andrzej Zie- 
milski (PRZEGLĄD SPORTOWY 
NT 117/64) zaniepokojony jest 
chem, jaki budzi na widowni ,, 


należy 
sport pokazywać w różnych aspt 
ktach — „wydaje się — kończy Zi 
milski — że najmniej z nich pło- 
dny artystycznie jest ten, który 
sprowadza się do psychofizycznych 
przejawów ludzkiego wysilku, 
Śmiech w kinie warszawskim by. 
by tego zastanawiającym  dowo- 
dem**. 

Natomiast TYGODNIK KULTU- 
RALNY (nr 3764) utys 
brak dr 
wspomnieniowym filmie  sporto 
wym „Przeżyjmy to jeszcze raz”. 
"Ten dokumentalny film „rejestruje 
przede wszystkim fakty, notuje 
biegi, rzuty, skoki, wyścigi i me- 
cze, ale nie potrafi stwarzać te- 
go emocjonalnego napięcia, które 
sportowym zmaganiom 
(...) Jest w filmie kilka 
tów 
co w sporcie wsze. Ale 
tych ladnych, ciepłych czy wzru- 
Szających momentów jest zbyt 
mało, aby tytuł filmu uznać za 
ny. Mało jest bowiem do 
„, choć sporo do oglą- 


Co dodajmy od siebie — nie jest 
do pokardzenia. 
KAPPA 


mania, jak wiado- 
, polega na zami- 
aniu do wpatry- 
mia sie w ogień. 
anem był sławny 
Aleksander Zelwe- 
rowicz. Gdy grał raz 
Szambelana w komedii 
Fredry „Pan Jowialski 
i czekał właśnie w swo- 
jej garderobie, ucharakte- 
ryzowany na podniesienie 
kurtyny, dowiedział się 
od inspicjenta, że na O- 
chocie wybuchł pożar w 
składzie smoły.  Smoła 


i znalazł 
pierwszym rzędzie ogląda- 
jących, w peruce i w ko- 
lorowym  żabocie, gdzie 
budził nawet większe za- 
interesowanie niż pożar. 
Przedstawienie trzeba by- 
ło odwlec o godzinę, aż u- 
dało się nakłonić Zelwero- 
wicza do powrotu do 
teatru. 


Jest to charakterystycz- 
ny przykład zachowania 
się pyromana, z tego 


Zelwerowicz 
był w historii sceny pol- 


punktualnym 
nie spóźnia się ani o pół 


miętność. Jednym z naj- 
wybitniejszych 
nów przed wojną był nie-|romana jakąś wartość, 


Lubelszczyź- 
nie około czterdzi: 


nie można było go 


śledcze z reguły 
logicznego powodu 


żadnego. Od- 
kryto go wreszcie: 
siebie uwagę, po- 


nów nie są w stanie ro- 
seryjne, |tomanem, nie skarżę się. 


np. podczas wojny pyro- 
mani się nie bawią, rów- 
nież sam mechaniczny 
widok ognia na nich nie 
działa i na próżno próbo- 
wano uspokoić pyroma- 
nów, prowadząc ich dó 
pieców hutniczych. Ogień, 
który przedstawia dla py- 


musi być jednorazowy, 
wyjątkowy i dramaty. 
ny. Pyroman, jak każdy 
wielki i szlachetny ma- 
niak, nie zadowoli się by- 
le czym. 

Zawsze „mnie zastana- 
wiało, dlaczego kino zro- 
biło tak mało dla pyro- 
manów. Zaspokajanie ma- 
nii jest jednym z głów- 
nych zadań kina. Najwię- 
cej zasług kino położyło, 
oczywiście, w _ obsłudze 
erotomanów, co jest zro- 
zumiałe, bo tych jest naj- 
więcej. Ale w kinie znaj- 
dzie się coś dla każdego. 
Ja np., który jestem tera- 


Teratomania polega na 
satysfakcji z oglądania 
zniszczenia. Ostatnio jest 
tego, co prawda, mniej — 
w ach „nowej fali”, 
która głównie przedstawia 
rozmowę dwu osób o sła- 
bym głosie w kącie, pod 
oknem — ale za moich 
młodych lat było na co 
popatrzeć. Podczas bójek 
demolowano całe wnętrza 
i nawet zrywano obicia ze 


Iściany. W filmach Toma 


Mixa bójki zaczynały się 
z, reguły na pierwszym 
piętrze, gdy zaś tam już 
wszystko było zrujnowa- 
ne, Mix szamocący się 
z czarnym charakterem 
spadał z klatki schodo- 
wej, wyrywając po dro- 
dze 10 metrów bieżącej 
tralki na szpuncie, po 
czym z kolei niszczyli do 
szczętu parter, łącznie z 
wiszącą lampą, która u- 
rywała się jako ostatni 


Na „Cenie strachu” by- 
łem parę razy, ale nie in- 
teresował "mnie  bynaj- 
mniej sam ryzykowny 
przewóz nitrogliceryny, 
który jest treścią filmu, 
lecz scena, w której most 


* |pyroman 


|złożony z 1.200 deseczek 
rozpada się na kawał- 
ki; po obejrzeniu czego 
opuszczałem kino ku obu- 
rzeniu innych widzów, 
przeważnie — na tym fil- 
mie — harmomanów, tj. 
amatorów wybuchów, któ- 
rzy czekali na  eksplo- 
zję. 

Żeby bowiem zaspokoić 
swoją manię, trzeba cier- 
pliwości, nawet w kinie; 
sceny, których  potrzebu- 
jemy, nie trafiają się od 
razu ani też gęsto. Ale 
pyromani, dla których 
długo nic w kinie nie by- 
ło, zostali obecnie fanta- 
stycznie usatysfakcjono- 
wani: otrzymali film 
„Spotkanie z diabłem”. 


Jest to wyjątkowo pięk- 
ny dokument o wulka- 
nach.  Przyglądanie się 
wulkanom jest jedną z 
najszlachetniejszych form 
niestety, nie 
dla każdego _ dostępną. 
Najwybitniejszym pyro- 
manem od wulkanów w 
naszych czasach był arty- 
sta meksykański Gerardo 
Murillo, zmarły w ubieg- 
łym miesiącu w wieku 


Od manii do sztuki 


lat 89. Zostawił on 12 ty- 
sięcy obrazów  przedsta- 
wiających wulkany. Przez 
swoją manię stracił nogę, 
wypadły mu też wszyst- 
kie zęby od oparów siar- 
ki z kraterów. Był on na- 
uczycielem trzech  głoś- 
nych malarzy meksykań- 
skich, Rivery, Orozco i 
Siqueirosa — i kto wie 
czy ich styl płomienny, 
jedyny taki w sztuce 
współczesnej, nie pocho- 
dzi od szaleństwa, jakim 
dotknięty był ich mistrz, 
zresztą mniej od innych 
sławny. 

Tak oto okazuje się, że 
zacząwszy od manii, prze- 
chodzimy do sztuki. Nie 
bez powodu. Jest to też 
droga, jaką „odbył film 
„Spotkanie z diabłem”. 
Został on nakręcony przez 
Harouna Tazieffa, Fran- 
cuza dotkniętego obłędem 
wulkanów, który s po- 
dobnymi sobie, tracąc 
majątek i najlepsze lata 
ż objeżdżał co sław- 
wulkany z nowo- 
czesnymi kamerami  fil- 
mowymi. Jest to pierwsze 
podobne _ przedsięwzięcie 
w kinie, co może wydać 
się dziwne: temat bowiem 
nadaje się do filmu jak 
nie innego. A jednak ki- 
|no, które pokazało nam 
już wszystko możliwe, i 
nawet osobliwości odleg- 
łych planet w różnych 
„Science-fiction", do tej 
pory nie zajęło się takim 
genialnym samograjem, 
tematem, który jakby 
czekał na wynalazek fil- 
|mu — jak wulkany. Dla- 
|czego? Okazuje się, że ki- 
|no zaledwie<w ostatnich 
latach dojrzało technicz- 
|nie do podobnego przed- 
sięwzięcia: dopiero  naj- 
nowsze tele-obiektywy. 
oraz udoskonalona  foto- 


grafia barwna jest w sta- 
nie odtworzyć skalę kolo- 
rów  mieniących się w 
kraterach. Również  do- 
piero nowoczesna  spele- 
ologia, czyli sztuka pod- 
różowania do wnętrza 
ziemi, umożliwia  zbliże- 
nie się do wulkanów, ja- 
kie oglądamy w „Spotka- 
niu z diabłem”. 

Z tym wszystkim mo- 
gło się wydawać, że Ta- 
zieff zrobi, w najlepszym 
ra ciekawy dokument 
krajoznawczo - turystycz- 
ny, jakich wiele. Zrobił 
on tymczasem spektakl 
artystyczny,  oklaskiwany 
przez krytykę i nagra- 
dzany na festiwalach. 
Właśnie artystyczny: Z 
okazji „Spotkania z dia- 
błem” mało się mówi o 
naukowym badaniu wul- 
kanów, geologi sejsmo- 
grafach  itd., natomiast 
dużo — o lowisku, 3 
tęczowej feerii, koncercie 
dla oczu. Jest to niby 
niezwykły balet ognisty, 
w którym sławne wulka- 
ny występują kolejno ja- 
ko soliści-primadonny, na 
końcu zaś, w wielkim fi- 
nale, oglądamy wybuch 
Etny, niby głównej gwiaz- 
dy przedstawienia. 

Krytycy mówili 
nutażu, rytmie, budowie 
muzycznej filmu złożone- 
go z fajerwerków w róż- 
nym natężeniu i kolorze, 
jakby to była jakaś bły- 
skotliwa symfonia Mozar- 
ta. To znów zestawiano 
„Spotkanie z diabłem" z 
innym głośnym, a równie 
wyjątkowym filmem: 
„Świat milczenia”. Tam- 
ten pokazywał życie na 
dnie oceanu, ale z tej 
okazji mówiło się nie o 
nieznanych rybach, lecz o 
współczesnych  malarzach, 
takich jak Klee, Kandin- 
sky czy Max Ernst. Wy- 
dawało się; że byli to 
fantaści - wizjonerzy, któ- 
rzy odtwarzali niezwykłe 
sny. W „Świecie milcze- 
nia" przecież bywalcy ze 
zdumieniem zobaczyli, że 
dziwactwa kolorystyczne, 
jakoby wymyślone przez 
sztukę nowoczesną, trwa- 
ją od wieków na dnie 
morza. Ryby głębinowe, 
jak się okazało, były w 
guście dzisiejszych galerii 
paryskich! 

Coś podobnego zdarzyło 

ze  „Spotkaniem z 
błem”; czyż niepraw- 
dopodobne fajerwerki 
wulkanów, oglądane z 
bliska tak że wypeł- 
niają swoim jarzeniem się 
cały ekran nie przy- 
pominają obrazów „taszy- 
stów”, którzy rzucają na 
płótno chaotyczne plamy, 
eksplozje kolorów, ośle- 
piające i niespodziewane 
błyski? „Spotkanie z dia- 
błem” jest to jeszcze je- 
den przykład osobliwych 
przemian magii kina: film 
yślany jako dokument 
podróżniczy, wykonany 
przez maniaków zafascy- 
nowanych ogniem dla, in- 
nych  kolegów-pyromanów 
w świecie, okazuje się 
w _ ostatecznym rachunku 
dziełem sztuki, przyjętym 
entuzjastycznie przez wy- 
magających klientów mu- 
zeów współczesnych. 


o mi- 


„Spotkanie +: _ diablem" 
(Francja), reż. Hlaroun Ta- 
zietf 


KRZYZOWCY 


POD ADRTANOPOLEM 


ar Kałojan” jest eposem hi- 
storycznym, utrzymanym w 
y typie monumentalnych wi- 


dowisk kostiamowych, któ- 
re ostatnio powstają z zastraszającą 
szybkością po obu stronach Atlan- 
tyku. Zapoczątkowali je Ameryka- 
nie, twierdząc, że widowiska ko- 
stiumowe są doskonałą odtrutką 
na konkurencję telewizji, jako że 
telewizja lubi rzeczy intymne, ka- 
meralne. Jeżeli więc pokażć 

ekranie dużo ludzi, sprzętu i koni 
— mówią specjaliści z Hollywoodu 
— honor kina zostanie uratowany. 


Amerykanie stworzyli charakte- 
rystyczny typ widowisk kostiumo- 


wych. Cechuje je rozmach w in- 
scenizowaniu bijatyk, galopad — i 
całkowita beztroska w odniesieniu 
do prawdy historycznej. Zdarza 
się więc, że — na przykład — ji 
kiś hollywoodzki reżyse 
zując „Ogniem i mieczem! 
fi szybko uśmiercić Chmielnickie- 
go, bo jest to „drobiazg”, który nie 
liczy się w ogólnej wymowie fil- 
mu. 

Ale wszystkie tel filmy mają 
swoje „dziesięć minut prawdziwe- 
go kina”, odpowiadającego podob- 
no gustom przeciętnego widza. w 
„Ben Hurze” będzie to słynny wy- 
ścig kwadryg, rozgrywany w stylu 
galopad kowbojskich. W „Sodomie 
i Gomorze” — jakiś wojownik, o 
bicepsach rasowego zapaśnika, po- 
trąca biblijnego Lota; ten chwy- 
ta natychmiast długą laskę i wy- 
wiązuje się bijatyka — niczym w 
środowisku poszukiwaczy złota. 

Filmy _ monumentalne, — jakie 
ostatnio powstają w krajach obozu 


socjalistycznego — próbują się 
przeciwstawić amerykańskim wzo- 
rom. Nasi „Krzyżacy”, czy ostatnio 
właśnie „Car Kałojan”, są tego do- 
brym przykładem. Przede wszyst- 


kim: strona widowiskowa jest w 
nich dość uboga. Bijatyki, które 
również się tu zdarzają, można 


ledwie zliczyć na palcach jednej 
ręki. 

Słynna bitwa 
w „Krzyżakach” 


pod Grunwaldem 
to było rap- 


Wierna rekonstrukcja historii 


tem z pół setki rycerzy na ko- 
niach, którzy jeździli zgrabnie, lecz 
ostrożnie, żeby nie zrobić sobie 
krzywdy. Podobnie jest w „Carze 
Kałojanie" — z tym, że liczba jeź- 
dźców biorących udział w decy- 
dujące: bitwie z Krzyżowcami jest 
jeszcze mniejsza. Kamera  upor- 
czywie pokazuje niewielki skra- 
wek ziemi i ma się wrażenie, że 
gdyby skręciła nieco w bok — 
oczom naszym ukazałby się 0l- 
brzymi sztab realizatorski, zagrze- 
wający obie strony do walki. 


„Car Kałojan" ma natomiast in- 
ną zaletę, której nie posiadają 
amerykańskie widowiska  monu- 
mentalne: wiernie  rekonstruuje 
wypadki historyczne. Jest rodza- 
jem lekcji poglądowej: widz pol- 
ski. który zapewne niewiele sły- 
szał o carze Kałojanie — jednym 
z odnowicieli państwa bułgarskie- 
go, pozostającego przez długi czas 
w. niewoli Bizancjum poznaje 
pasjonujący fragment dziejów 


średniowiecza. Jest to historia 
szczególnie atrakcyjna, bo dotyczy 
walk, Bułgarów z Krzyżowcami. O 
wyprawach krzyżowych  słyszeliś- 
my dużo, ale zawsze od strony ka- 
tolickiej legendy — że chodziło tu 
o jakąś szlachetną, rycerską misję. 
Tymczasem jest to nieprawda. 
Krzyżowcy nieśli ze sobą śmierć, 
zniszczenie, demoralizację. Dobrze 


się stało, że w wersji polskiej tego 
filmu zadbano o kilka słów nie- 
zbędnej informacji — na jakie to 
czasy przypadały rządy cara Ka- 
łojana. Na tronie papieskim zasia- 
Innocenty TI, 


dał podówczas w 


Polsce panował Leszek Biały, zaś 
ziemie Europy południowo-wschod- 
niej pustoszyły hordy Tatarów. 
Jedno wszak niepokoi w nagłej 
inwazji tematów historycznych na 
ekran. Do jakich refleksji mają 
nas one pobudzić? Nie sięga się 
przecież w przeszłość bez określo- 
nego celu. Kiedy Eisenstein reali- 
zował w 1937 roku swego „Alek- 
sandra Newskiego”, w Europie by- 
ła naprężona sytuacja wojenna; 
film ostrzegał przed niebezpieczeń- 


stwem najazdu hitlerowskiego. 
„Krzyżakó' Forda można także 
zrozumieć: groźba ze strony za- 
chodnioniemieckich odwetowców. 


jest wciąż aktualna. O co chodzi 
jednak w _„Carze  Kałojanie”? 
Czyżby szykowała się na Bałkany 
jakaś nowa krucjata rycerska? 


lojan* (Bulgaria), reż. Dako 
Dókówski I Jurij Arnaudów 
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„PRAWO I PIĘŚĆ” — najnowszy film znanej spółki reży- 


rskiej: Jerzego Hoffmana i Edwarda Skórzewskiego, zrea- 
lizowany według scenariusza Józefa Hena — już od kilku- 


nastu dni wyświetlany jest na ekranach. Na tegorocznym 
festiwalu w Karlovych Varach reprezentował wraz z „Echem” 
Stanisława Różewicza naszą kinematografię. „Prawo i pięść” 
recenzowaliśmy przed tygodniem — dziś zamieszczamy wy- 
wiad z realizatorami tego filmu. 


— Mówi się o filmie panów 
jako o „polskim westernie". 
Czy słusznie? 


— Właśnie o to nam chodziło 
— w zgodzie ze scenariuszem 
Hena. 


—1I z jego książką również? 
Bo przecież scenariusz jest a- 
daptacją powieści Hena ,„Toast”, 
drukowanej aktualnie w „Sztan- 
darze Młodych”. 


— Retusze są tak drobne i 
nieistotne, że chybu niewarto 
się nad nimi rozwodzić 


— Zniknęły pewne postacie... 


- Nie było ich już w scena- 
riuszu Hena, na przykład, po- 
staci Cukiermana — człowieka, 
który nie ma po co wracać do 
Warszawy, bo zginęli tam jego 
wszyscy bliscy, i pozostaje w 
opustoszałym mieście. A gdy 
zjawiają się tam nasi bohatero- 
wie — pomaga jednemu z nich 
w walce z bandą szabrowników. 
Ale wydaje nam się, że dzięki 


eliminacji tej postaci film zys- 
kał na zwartości, a jego — po- 
służmy się tym określeniem — 
idea przewodnia jest jaśniejsza. 


— A więc: „co autorzy mieli 
na myśli”? 


— Podobnie jak dla Hena, 
tak i dla nas fabuła była pre- 
tekstem a nie pamiętnikar- 
skim i historycznie wiernym 0- 
pisem pierwszych dni po wyz- 
woleniu na Ziemiach Zachod- 
nich. Zainteresowała nas przede 
wszystkim aktualność tego sce- 
nariusza. Mówi ję tutaj bo- 
wiem 0 uczciwości człowieka 
wobec siebie samego, niezależ- 
nie od presji opinii i środowis- 
ka. A także — o swoistej znie- 
czulicy społecznej na zło, o po- 
stawie  wykluczającej  aktyw- 
ność, zgodnie z zasadą: „Jeżeli 
ja sam nie kradnę czy nie mor- 
duję, to nie muszę wtrącać si 
do spraw innych ludzi”. 

Sytuacja, kiedy bohater prze- 
iwstawia się zorganizowanej 
jest niezwykle aktualna 


ny zrobić western 
Jerzy Hoffman i Edward Skórzewski 


PUKA GWIAŻAJLERKH: 


Fabuła jest tylko pretekstem 


także dziś. O podobnych fak- 
łach opowiada przecież „Wilczy 
niet”  Bohdziewicza. Dzisiaj 
również nie brak nam Mielec- 
kich, tyle że bardziej zamasko- 
wanych, a więc trudniejszych do 
rozszyfrowania it przez to groź- 
niejszych. 


— Czy to znaczy, że wtedy 
łatwiej było z nimi walczyć? 


— Trudno powiedzieć. Teraz 
ryzukuje się karierą, utratą 
pracy, wówczas — życiem, tym 
cenniejszym, że wojna właśnie 
się skończyła. 


— Mielecki nie jest jedynym 
bohaterem negatywnym... 


— Inni szukają jakiegoś mo- 
ralnego uzasadnienia swoich 
czynów. Nie wchodzi tu prze- 
cież w grę kradzież dóbr nale- 
żących do określonego człowie- 
ka, ale — rzeczy leżących po 
prostu na ulicy. I na przykład, 
Czesiek uważa, że  ozłowiek, 
który przeżył obóz, straciwszy 
wszystko i wszystkich, ma pra- 
wo zabrać to, co mu się żywnie 
podoba — skoro należało to do 
jego wrogów. Anna też była w 
obozie. Widziała tyle zła, że 
marzy o spokoju za wszelką ce- 
nę. Jest zmęczona i nie chce 
żadnej walki — nawet w imię 
najszczytniejszych ideałów. 


1 tylko Andrzej nie może po- 
godzić się z zaplanowaną gra- 
bieżą miasta. 

— .. Andrzej Koenig — po- 
zytywny bohater „Prawa i pię- 
ści”. A skoro zgodziliście się 
już panowie na określenie 
swego filmu mianem westernu, 
to Koenig spełnia tutaj rolę 
szeryfa, prawda? 


— Niezupełnie. W  klasycz- 
nych westernach — bohater z 
chwilą, gdy wkłada gwiazdę 


szeryfa, jest już niejako z gó- 
ry rozgrzeszony i wiadomo, że 
każdy jego strzał będzie spra- 
wiedliwy. Konwencja klasycz- 
nego westernu zakłada ponadto, 
że ilość celnych strzałów i tru- 
pów nie liczy się. Wszystko jest 
umowne, a więc nie ma drama- 
tu śmierci. Ale nie można po- 
wielać mechanicznie w polskim 
westernie amerykańskich wzo- 
rów. Byłoby niezgodne z polską 
psychiką, gdyby ktoś — poza 
bandytami oczywiście — decy- 
dował się bez oporów na zabi- 
janie przeciwników. A więc w 
tym wypadku — owa metafo- 
ryczna gwiazda szeryfa nie us- 
prawiedliwiałaby chyba naszego 
bohatera w oczach polskiego 
widza. 


— Ale w końcu strzały pa- 
dają? 

— Tak, ale już nie tylko w 
obronie rzeczy martwych. Prze- 
cież pamięta pani chyba mo- 
ment, kiedy Andrzej gotów jest 
skapitulować, bo wszyscy są 
przeciw niemu. Nie chce zabi- 
jać ludzi, bez względu na to, 
jaka by nie była wartość przed- 
miotów pozostawionych w mie- 
ście. Strzela dopiero wtedy, 


Oglądaliśmy wielokrotnie „W samo południe” 


gdy chodzi już o życie innych 
ludzi, przekonany o swej abso- 
lutnej słuszności. 

— I wyjeżdża, 
Poniósł klęskę. Ale jego 
osobista przegrana jest zarazem 
— choć brzmi to mo: i 
pompatycznie —  zwycię 
sprawy, w imię której walczył. 
Ostatnia scena filmu (jest to 
jedyny słoneczny kadr) pokazu- 
je, jak do miasta wjeżdża 
pierwszy transport  repatrian- 
tów. Słowa ballady zamykają 
film: 


Dzieci urodzą się nowe nam 
I patrz, będą śmiać się, że my 
Znów wspominamy ten podły 

czas 
Porę burz. 


A. optymistyczny epilog filmu 
dopisała historia tych ziem. Zo- 
stały zagospodarowane, mieszka 
tam i pracuje parę milionów 
Polaków. 


— Wielu z nich pamięta z 
pewnością pierwszy, heroiczny 
okres osiedleńczy. Czy spotka- 
liście się, panowie, z opiniami 
tych ludzi o waszym filmie? 


— Tak, w czasie paru dysku- 
sji Głosów zresztą było tyle, 
ilu dyskutantów. I przeważnie 
każdy mówił o tym, co sam 
przeżył i pamięta. Najrozsąd- 
niejsza wydała nam się jedna 
z wielu opinii, wypowiedziana 
zreszią przez młodego chłopca 
z tamtych stron: „Nie obchodzi 
mnie, czy to się zdarzyło napra- 
wdę. Najważniejsza jest dla 
mnie sprawa, o której mówi ten 
film". 

— Ale innym  dyskutantom 
realia nie były chyba obojętne? 
A wobec tego czy fabuła „Pra- 
wa i pięści” ma jakieś cechy 
prawdopodobieństwa? 


— Szaber był chyba faktem 
bezspornym. 


— Właśnie w takich zupełnie 
opustoszałych miasteczkach? 


— To miasteczko, jeżeli już 
jest pani taka uparta, na pew- 
no nie jest „typowe”, ale w 
końcu można było | wówczas 
trafić do miejscowości, przez 
które wprawdzie nie przetoczył 
się front, ale ludzie z nich ode- 


szli. Zresztą realia służyły tu 
głównie wygraniu atmosfery 
filmu. 

— ... przypominające słynne 
W samo południe”. Czy nie o- 


bawialiście się panowie, że wy- 
tknie się wam naśladownictwo? 
— Nie wiemy, czemu mieli- 
byśmy się wstydzić sięgania do 
dobrych wzorów? _ Oglądaliś- 
my „W samo południe” wielo- 
krotnie, ponieważ jest to — na- 
szym zdaniem — jeden z naj- 
lepszych westernów A my 
przecież chcieliśmy również rea- 
lizować western. Jest to forma, 
którą widz lubi. „W filmie naj- 
ważniejsze. jest widowisko” — 
powiedział niegdyś Abel Gance. 
1 naprawdę żaden film proble- 
mowy nie spełni swojej roli, 
jeżeli nie będzie zarazem fil- 
mem „do oglądania”. Wtedy jest 
potrzebny, jeżeli ma widzów. 


— Czy wieloletnia praca w 
dokumencie była panom przy- 
datna przy realizacji filmów fa- 
bularnych? 


— Nauczyła nas obserwacji 
ludzi, | doceniania wartości 
szczegółów. Pozwalają one po- 
wiedzieć o człowieku więcej niż 
deklaratywny dialog. Jeżeli zaś 
ich zabraknie — widz natych- 
miast odczuje różnicę pomiędzy 
dekoracją a „rekwizytami” o- 
taczajacymi człowieka w życiu. 


Zresztą nie zamierzamy zu- 
pełnie zerwać 2 filmem doku- 
mentalnym. 


— Macie już panowie jakieś 
projekty? 


— Na razie nie, ponieważ 
przygotowujemy teraz scenopis 
naszego następnego filmu fabu- 
larnego. Tytuł całości jest je- 
szcze nieustalony. Będą to trzy 
nowele. Pierwsza z nich, „Roż- 
wód po polsku” to — nie w 
pełnym, a w pewnym sensie te- 
go słowa — komedia. Druga, 
„Dzień imienin”, jest liryczna, 
a trzecia, „Droga”, ma charak- 
ter sensacyjny. Scenariusz na- 
pisaliśmy wspólnie 2 Jerzym 
Janickim i Józejem  Kuśmier- 
kiem. Akcja wszystkich tych 
nowel rozgrywa się współcześ- 
nie. Niedlugo zaczynamy zdję- 
cia. 


— A _ bohaterowie? 
przeciętni? 


Zwykli, 


— Może lepicj: jedni z wielu. 
Tło — nasze miasta i miastecz- 
ka. Historie proste, zwykłe i 
ludzkie — przynajmniej w tak 
zwanych „ambitnych zamierze- 
niach”. Oparte ponadto na au- 
tentycznych materiałach, nade- 
słanych na jedną 2 ankiet ty- 
godnika „Polityka”. 


A jako dawni dokumentaliści, 
ale i w zgodzie z samym tema- 
tem — chcemy pewne fragmen- 
ty tego filmu realizować meto- 
dą ukrytej kamery. Tam, gdzie 


inscenizacja jest zbędna — na- 
leży jej unikać. Często zupełnie 
przypadkowi ludzie —  nie- 
uprzedzeni o akcji filmu — są 


lepszymi aktorami niż puszcza- 
ni „po sznurku” statyści. 


Rozmawiała: 
MARIA OLEKSIEWICZ 


e 


| „„pliąty jeździec 
to strach” 


bynek Brynych (..Trans- niemieckiej policji i jego 

/ port do raju”) ukończył czterej pomocnicy. Mają 04 
nowy film pt. ..d.piąty władzę, dopuszczają się Ewa 
jeździec tło strach”. Akcja tów i przemocy. Nikt nie 
rozgrywa się w czasie oku- śmie się im przeciwstawi 
pacji w 1941 roku. Policja nie. Drugą kategorię iworzą lu- 
miecka  postrzelila czeskiego dzie, dla których prawo zo- 
partyzanta, który schował się stało stworzone — są to oby- 
w Jednym w domów. Hitle-  watele pewnej kamienicy. 
rowcy gorączkowe go szu- Tych ludzi jest najwięcej — 
| kaj tak dużo, że mogliby być nie- 
— Pokuzuję w swym filmie bezpieczni, gdyby wiedzieli o 
— mówi reżyser — trzy kate- swej sile. 1 wreszcie trzecia 
gorie ludzi. Pierwsza to ci, kategoria ludzi: ci, którzy 
którzy ustanawiają prawa — znajdują się poza prawen 
w tym wypadku: komisarz pozbawieni wszelkich przywi- 


— Nie można się bać 
Zbynek Brynych (z prawej) 


Poza prawem 
M. Machacek (docent Braun) 


lejów i swobód. Takim jest wewnętrzne rozterki. Mrau 
nasz glówny bohater, docent ukrywa się pod przybrany! 
medycyny Braun. nazwiskiem i pracuje 
Postanowiłem nakręcić film _ magazynier. Nikt nie zi 

o ludzkich postawach żyć ko pochodzenia ani 


wych, trzyma. się ściśle Gdyby nie pomógł partyzan- 
klucza, który wyżej przedsi towi — żaden czlowiek nie 
wiłem. I pamiętalem również mialby o to do niego prelen- 
o tym, że prawa trakedii — sji, „Ludzie — mówi bohater 
a mój film jest tragedią — f 

w kluczowej scenie filmu — 
wymakają, «by bohater, któ- h 
my w końcu kinie, byl naj. SA Jednak istotami myślący- 
sympatyczniejszy. mi... Kiedy stajemy przed ja- 
luteresuje mnie zwłaszcza  himó wyborem, wówczas od- 
Żyd — docent Hiaun, jego vswa się simienie. Nie da 


się uniknąć odpowiedzialności 
wobec innych”. 

Poświęcenie Brauna _ będzie 
miarą, według której oce 
my postępowanie innych 0 
sób. Nie można pozostawać 
biernym, nie można bać się. 
Chcialem jeszcze powiedzieć 
swym filmem, żeby nigdy nie 
na świecie trzech kate- 
ludzi, ale tylko jedna: 
prostu ludzie uczciwi 
1 żeby ich sumienia (dy 
ie opanowywał „piąty jeż. 
dziec Apokalipsy" — strach. 


bylo 
gonii 
po 


| ARTEUR MILLGR I FIŁM 


qramaturk mnecykanski, Arthur Miller, pi- 
oparty na swej ostatniej sztuce 
Miller pragnie, aby główne role 
Newnian. 


Znakom 
sze scenariusz filmowy, 
teatralnej „Po upadku”. 
filmie zagrali Sopbiu 


> w Loren i Paul 


Pierre i Claude Miasscur — w życiu prywalnym ojciec 
i syn — występują razem w filmie kryshinainym „Pełne 
żysera Michela Deville'a. 
uwykle — Eddie Constantine. 


ręce", mlodego (rancus 
Rolę kaugstera kia — 


ezo re: 
jak 


ławna powieść hiszpańska „Celestyna”, napisana przez Fernanda 
S De Rojasa pod koniec piętnasteko stulecia, zostanie sfilmowa 

Adaptacji podjął się reżyser włoski Carlo Lizzani („Achtung, Har 
diten!”, „Proces w Weronie”, „Ulic ubogich kochanków”), piagni 
on jednak przenieść historię miłości dwojga Kochanków, Celisty i 
Meliba, do czasów współczesnych. Główną rolę kobiecą obejmie mło- 
da aktorka Assia Noris, są natotniast klopoty z obsadzeniem roli 
męskiej. W grę wchodzi aż pięciu aktorów: Vittorio Gassinan, Ugo 
Tognazzi, Maximilian Schell, Richard Hartis i Jean-Louis Trintignant 


Wybór — rzeczywiście trudny. 


Dietrich oświadczyła 
zom podczas pobytu na 
Ruwierze, że_ przystąpi 
pisania pamiętników, 
praiodopodobnie 

roku 


uskie) 
wen, 

ukażą 

konie 


do 
się on 
przuszleco 


pod 


Geraldine, t 
nu, 


Chapli- 
włoskim 


mu zadel wre 


l 


filmie reżyser: scena- 


Grigorij K damiet") 0- 


Ojciec i syn 


wzymał twtul Ludowego Artysty 
ZSRR. 
* 
| Reżyser Stunley Kramer („Kto 
steje wiatr”) ukończył realizację fil- 
| mu „Statek głupców". Na zdjęciu 
pura bohaterów tego filmu — Jose 
| Ferrer i inłoda nktorka niemiecka 
| Christine Schmidter. 


Nowy 
film 
Bergmana 


nemar Bergman pi- 
| scenariusz na: 

stępuego filmu. Ty. 
tuł jeszcze nieustalon 
Akcja będzie się roz- 
grywać na beziudnym 
wybrzeżu jednej z 
wysp Atlantyku. Głów- 
ną rolę obejmie: Bibi 


Andersson. Film zosia- 
nie nakręcony — pa 
raz pierwszy u Berg- 
r — w _ formacie 


szerokoekranowyin 


Prywatne 
życie 
SHERLOCKA 
HOLMESA 


iny Wilder („Gar- 
B soniera”, „Pól żar- 
tem, pół serio" 
lomiany _ wdowiec”) 
przystąpił do pracy 
nad filnem „Prywatne 


sa”, według własnego 
scenarinsza, Rolę sła- 
wnego detektywa gra 
Peter O'Toole („Law- 
rence z Arabii”), jego 
partnera, dr. Watsona, 
Peter Sellers. 


życie Sherlocka Holme-. 


cyjnego  śmiercionośnych — rakiet. 
Wielką pomoc okazuje  partyzan- 
tom agentka wywiadu amcrykań 
skiego, którą gra popularna aktorka 
łotewska, Wija Artmanie. Wśród 


wielu aktorów odnotujemy również 
Gleba Striżenowa,  odtwarzującego 
postać zbiegłego z niewoli żołnierza 


rancuski reżyser Christian Jaque_(„Fanfan 
Tulipan", „Gdyby wszyscy ludzie dobrej wo- 
li.) wraca po kilku błahych i mało inte- 
jących filmach de poważnej tematyki. Jego 
; utwór nosi tytul „Biesiada dzikich zwierzą 
zgrywa się w czasie wojny, w 'nałym pro- 
jonalnym miasteczku. Nocą zostaje zabityc 
'h Niemców. Komendant oddziału hiuerow 
o wkracza do pobliskiego domu i rozkazuje, 


polskiego. Film „Rakiety mogą 
wystartować” powstaje według sce- 
nariusza P. Zagriebielnowa, reżyse- 
rują — A. Szwaczko i A. Tlmo- 
alszin. 


Swobodny, liryczno-komediowy ni 


mieszkańcy wybrali spośród siebie dwóch za- strój dominuje w filmie „Łuszk 
ników, którzy zostaną natychmiast rozstrze- według scenariusza Ł, Wakułowskie- 

h Ą go, w reżyserii Ł. Bieskodarnego i 
Pomysl iiimu — mówi Christian Jaque 1. Samborskiego. Bohaterka filmu 
»rpnątem z powieści Vche Katchu, Interesuje — wesola, czupurna dziewczyna Łu- 
+ postawa moralna bohaterów, teh reakcje szka — jest kierowcą taksówki, co 
grożące tm niebezpieczeństwo. Postaram się daje jej okazję do poznawania róż. 
ić filmowi ton czarnego humoru nych ludzi. Podczas jednego z kur- 
„Biesiadzie dla dzikico zwierząt” glówne ro- sów spotyka młodego chlopaka Ki- 
grają: Am lla Luaidi, Francis Blanche i ryłła, który znajduje się pod złymi 


wpływami. Aktywna postawa dziew- 
czyny 4... miłość doprowadzają do 
szczęśliwego zakończenia. W rolach 
glównych — W. Majorowa i M, Dier- 
żawin. 


ide Rich. 


Od zalotnika 


do milionera 


Jednym z największych zamierzeń 
wytwórni jest ekranizacja dwuseryj- 
nego i  szerokoekranowego  fllmu 
wedlug znanej sziuki A. Korniej- 
czuka „Zagłada eskadry” w reżyse- 


jerre Etaix — reżyser, scenarzysta i główny PIW) Dówzania: zdjęcia realisówa” 
wykonawca komedii  „Załotnik”, wyświetla ne są w Sewastopolu, z udziałem 
nej obecnie z duzym powodzeniem na na Mazy ParaP AW EJ wre O WZ GAYE SZAEA 

:h ekranach — realizuje drugi film pod tytu Po latach skiej floty. W rolach głównych wy- 
„Yoyo”. Yoyo jest to imię dziecka, które „Opowieści czerwonego domu” stępują: HB. Liwanow (admi A 

dziło się ze związku cyrkówki i zubozalego 

tonera. Rzecz dzieje się w czasie stynnego kry- 


h 1920— 1433, Etaix 
Yoyo i 'nilionera. 


d ekonomicznego w la 
ra w filmie podwojną 


pisałem o świeżo ukończo- nych epizodów drugiej wojny świa-  rucznik Rajewski), W. Strżelnik (mi- 


W poprzedniej korespondencji poświęcony jednemu 2 sensacyj-  Leonidow (kaplian), G. Zżenow (po- 
nych filmach kijowskiej Wy-  towej. Akcja toczy się w Holandii,  czmian Knonis), S. Korkoszina (Ok- 


twórni im. Dowżenki. Dziś — nieco gdzie hitlerowcy zbudowali wyrzu- sana). 

Informacji 0 Nimach znajdujących tnie rakiet V1 i V2, mające — w Rozpoczęto równicź zdjęcia do fil- 
się jeszcze w różnych stadiach re- myśl zalożeń goebbelsowskiej propa- mu „Walizka pełna serc”, wódług 
alizacji. 8 scenariusia opartego na powieści W. 
„Opowieść czerwonego domu" — Fiedorowa. Reżyseruje A. Bukowski. 
to film w reżyserii M. szenki i 1. Akcja toczy się we wsi, którą wy- 
Wietrowa, według scenariusza W. Pacztówka edlono, ponieważ w tym _ właśnie 
Zemlaka. Bohater, młody agronom miejscu odkryto bogate złoża rudy. 
Maksym (3. Panicz), walczył na _ |? z Kijowa Obok kopalni powstaje  rohotnicza 
wojnie — potem ukończył instytut Sai przenieśli się tutaj niektórzy 
i przyjechał pracować do wsi Wil- mieszkańcy wysiedlonej wioski. Film 
szany. Właśnie w tej wsi, w pobli- ukazuje, jak losy tych ludzi splata- 


żu starego czerwonego u 


mu, oddał / gandy — wywrzeć decydujący wpływ ją się z losami przybyłych z dale- 


Maksym swe pierwsze strziły na na dzialania wojenne na Zachodzie. ku robolników. Role dwóch przy- 
wojnie. Po latach — w tym samym Mały oddział partyzantów, złożony  jaciólek grają 0. Kuwienko i Ł. Dro- 
miejscu rozpoczyna samodzielną z członków holenderskiego ruchu o-  zdowa, ich partnerem jest aktor 
pracę. poru i przedstawicieli różnych naro-  MCHAT-u, A. Wierbicki, 

Yogo to imię dziecka Interesująco zapowiada się film pt.  dowości, otrzymuje zadanie znisz- 

Biesrodn(sE „Rakiety nie mogą wystartować”, czenia glównego ośrodka dyspozy- ALBERT KLEINAS 


Jak tu nie wyjaśniać 
Hitchcock i „Tippi” Hedren 


(„Tippi'” Hedren), która jest równie dobrą sekretarką, jak zręczną włamy- 
czku do kas swych chlebodawców. Zdarza się jednak, że jej ostatni 
ef (Sean Connery), zakochany w dziewczyie, przyłapuje ją na gorącym: 
zynku. Bohaterka postawiona przed alternitywą: małżeństwo albo więzie- 
c — godzi się na ślub. Nie pozwala jednak mężowi na żadne intymne zbli- 
nie, ponieważ czuje awersję do mężczyzn. Maż próbuje wyleczyć żonę. 

— Jest to jeszcze jedna historta miłosno-kryminalnu w typie „Zawrotu głowy: 
4 „Urzeczonej” — powiedział Hitchcock w wywiadzie dla „Cahiers du. Ci- 
ma”. — Mężczyzna pragnie stę dowiedziec ktm jest dziewczyna, którą zamie- 
c peślubić: zwyczajną złodziejką czy istota v psychice wdbiegajqrej od nor- 
u Mój fłlm jest rodzajem seansu psychoanalitycznego: pokazuje przyczyny, 
tóre doprowadziły dziewczynę do złodziejstwa. 

Francois Trujfaut powiedzłał po obejrzeniu „Marnie”, że -- jego zdaniem — 
st to film, w którym dłalog zajmuje zbyt dużo miejsca. Vo chyba jednak 
-ecz nieunikniona w tego rodzaju opowieściach, gdzie ma się do czynienia 
+ skomplikowanymi psychologicznie charakterumi. Choćby scena, w której 
zlewczyna pogrążona jest w marzeniach, « mężczyzna, niczyin lekur=-psychła- 
«, zadaje jej pytania. „Dlaczegu pan mnie »freudyzuje« -— krzyczy nagłe 
ziewczyna. — Chyba to pan jest pomylony, skaru się pan zakochuł w zło- 
ziejce, a nie ja”. Jak tu się obejść bez diuższych objaśnień 

Krytyka amerykańska przyjęła „Maraie” dość chłodno. Tygodnik „Time” pi- 
mł: „Gdubu jakiś nieznany reżyser nukręcit melodramat z suspensem, tak po- 
ury + nieciekawy — wiepł widzów zastanawiałoby się niewątpilwie, co z takie- 
o tematu miógtby zrobie... sam Hitchcock. To przygnębiujące, że z podobnymi 
nyślami wychodzi się po obejrzeniu -Marnie"". k 


Jem film Alfreda Hitencocka „Marni - to historia mlodej kobiety 


O WOJSKU — 
DLA WOJSKA 
ALE I DLA CYWILÓW 


Podczas Międzynarodowego Spotkania Przedstawicieli 


Wojskowych 


Wytwórni Filmowych Armii Zaprzyjażnionych, jakie odbyło się w 
Warszawie w pierwszej połowie września, zorganizowane zostały tak- 
że projekcje filmowe. Trwający 5 dni przegląd objął swym progra- 


mem przeszło 40 filmów krótko- i śred 
wanych przez wojskowe wytwórnie Polski 
Rumunii i Bułgarii. Wyświetlano pozycje typowo szkoleniowe 


Sier, 


bądź o charakterze dydaktycznym, przeznaczone dla celów 
tażowych w armii, ale też filmy dokumentalne — reportaże 


iometrażowych, wyproduko- 
, ZSRR, CSRS, NRD, Wę- 


struk- 
ANC 


blicystykę oraz małe formy fabularne, 


wórczość filmowców woj- 
skowych coraz szerzej 
wykracza poza ściśle fa” 
chową problematykę, a 
niektóre pozycje —  mo- 
gące zainteresować ogół społe- 
czeństwa — wyświetlane są na 
ekranach kin i w telewizji. Re- 
fleksje poniższe nie roszczą 
bie pretensji do oceny całości, 
a są jedynie spostrzeżeniami 
cywila-outsidera, zwracającego 
uwagę na rzeczy ciekawsze. 


Zacznijmy od tematyki typo- 
wo szkoleniowej, bo i tu cywil 
może znaleźć coś pouczającego 
i atrakcyjnego. Radziecki film 
„Uwaga, nieważkość” przedsta- 
wia np. rewelacyjne zdjęcia z 
doświadczalnej kabiny  zainsta- 
lowanej w odrzutowym samolo- 
cie, w której bada się zacho- 


wanie ludzi, zwierząt i przed- 
miotów w warunkach nie 

kości. Rezultaty tych obserwa- 
cji przyswajają sobie z kolei 


kandydaci do lotów kosmicz- 
nych, przechodzą w kabinie nie- 
ważkości treningi ji ćwiczenia 
przygotowujące do późniejszego 
przebywania w statkach  kos- 
micznych. Instruktaż, lecz nie- 
mal z pogranicza fantastyki na- 
ukowej Czechosłowacki film 
— to informacja i wy- 
funkcjonowaniu nowo- 
czesnego gąsienicowego pojazdu 
pancernego, służącego do trans- 
portu piechoty, Amatorzy tech- 
niki i motoryzacji mogą podzi- 
wiać konstrukcję tego auta o 
wyglądzie czołgu, które wspina 
się po stromych górach i prze- 
pływa głębokie rzeki. Popular- 
nonaukowy film (NRD) o po- 
miarach odległości za pomocą 
aparatury optycznej ma wartości 
poznawcze dla zainteresowanych 
zastosowaniem optyki w prak- 
tyce geodezyjnej, komunikacyj- 
nej itp. Natomiast, również nie- 
miecki, film szkoleniowy „Gru- 
Pa uderzeniowa w nocy”, z in- 
scenizacją wypadu grupy zwia- 
dowców poza linie nieprzyja- 
ciela — mógłby stanowić epizod 
sensacyjnego dramatu wojenne- 
go, gdyż został rozegrany w 
konwencji fabularnej, 


W dziale filmów dokumen- 
talnych oryginalnym pomysłem 
odznaczyła się „Katiusza” 
(ZSRR) — wzruszające spotka- 
nie i rozmowa z byłą: komba- 
tantką, Katią, bohaterką Wojny 
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Ojczyźnianej, która jako jedyna 
kobieta-żołnierz przemierzyła w 
oddziale marynarzy szlak bojo- 
wy od Krymu do Belgradu. Me- 
toda „cinćma-vćritć” została tu 
trafnie użyta i uzupełniona ele- 
mentami klasycznego reportażu, 
Rumuński „Podbój nieba” przy- 
niósł interesujące zdjęcia archi- 
walne o rodzimych  pionierach 
awiacji, nie dopisał jednak we 
fragmentach rekonstrukcji nie- 
których wydarzeń lotniczych (z 
makietami modeli pierwszych 
aeroplanów). „Śnieżny żywioł” 
— to reportaż najzupełniej już 
nie wojskowy, tyle że o wiel- 
kiej i ofiarnej akcji bułgarskiej 
armii zwalczającej skutki „zimy 
stulecia” na drogach i torach 
zaśnieżonego kraju. Dobre zdję- 
cia, dobrze uchwycone migaw- 
ki kampanii ratunkowej (heli- 
koptery i czołgi), ale przydały- 


by się nożyce w montażu, no i 


prostszy, pozbawiony patosu 
tekst komentarza. 
Zarówno Bułgarzy, jak Wę- 


grzy, Rumuni i Niemcy pokazali 
krótkie filmy aktorskie (na uży- 
tek w świetlicach garnizono- 
wych) podejmujące problemy 
wychowawcze. Niestety, wspól- 
nym grzechem tej serii, obja- 
wiającym się, co prawda, z róż- 
ną wyrazistością, jest chyba 
przerost dydaktyki, stawianie 
po parę kropek nad jednym , 
no i słaby na ogół poziom ak- 
torsko-reżyserski, 

Zestaw czechosłowacki  oka- 
zał się niewątpliwie najambit- 
niejszy, W filmach tych widać 
najwyraźniej wpływy nowoczes- 
nego nurtu dokumentalnego, usi- 
łowanie znalezienia nowych for- 
muł w traktowaniu tematyki 
wojskowej. Nis wszystkie pozy- 
cje są równie udane, ale jest to 
jakieś wyjście naprzeciw posta- 
wie dyskusyjnej — w stronę. 
refleksji, niepokoju czy wreszcie 
nastrojowej impresji. W „Majo- 
wych wspomnieniach” będzie to 


reminiscencja maszynisty pro- 
wadzącego pociąg — o pomocy 
żołnie! w odśnieżaniu szlaku 


kolejowego (równoległy montaż 
ze święta majowego i minionej 
srogiej zimy), a w „Siedemnastu 
godzinach” — wątpliwości do- 


Celnie dramatyzowane 
„Poligon śmiałych” 


wódcy co do celowości i potrze- 
by nieustannych ćwiczeń, zajęć 
i reperacji sprzętu maiej jed- 
pancernej. W „Małej zi- 
mowej muzyczce” — przeciwsta- 
wienie uroków zimy (piękno 
przyrody i krajobrazu) trudowi 
żołnierzy pełniących służbę w 
trudnych mrożnych warunkach. 

Pozycją samą dla siebie stał 
się „Człowiek w wielkiej hali" 
(reż, I. Baladia według scena- 
riusza L. Mnaczki) —. konfron- 
tacja samotności ludzkiej w ob- 
liczu świata mechaniki i auto- 
matyzacji. Film bardzo kontro- 
wersyjny, zaskakujący użytymi 
środkami wyrazowymi. Są to 
krzyżujące się obrazy myśli, 
wspomnień, obaw, marzeń, ob- 
sesji człowieka samotnie spędza- 
jącego dzień pracy w wielkiej 


hali hydroelektrowni. Narracja 
toczy się jednocześnie na paru 
płasz: ach: realności, wyo- 


braźni, przewidzeń, Reżyser, sto- 
sując niekiedy chwyty z arse- 
nału surrealizmu, snuje swą 
dziwną cpowieść w konwencji 
poetyckiej, zrywając z logiką 
ciągłości fabularn 

I na zakończenie o polskich 
filmach, o których szerzej pisało 
się już niejednokrotnie przy 
wielu okazjach. Zestaw „Czołów- 
ki” wyróżnił się na tle przeglą- 
du opanowaniem warsztatu 0- 
raz walorami niezłej publicy- 

yki i reporterki. To wpływ 
szkoły polskiego dokumentu fil- 
mowego. Takie filmy, jak „Pierw- 
sza wystartowała” czy „Poligon 
śmiałych” mają tempo, są celnie 
dramatyzowane, nie szafują nad- 
miarem słowa w komentarzu, Są 
to reportaże czytelne, o efekto- 
wnej fotografii, rzeczowe 
stroniące od taniej  agitacj 
O wojsku i sprawach wojsko- 
wości mówi się w filmach „Czo- 
łówki" prosto, bez afektacji i 
językiem zrozumiałym. Te war- 
tości potrafi docenić zarówno 
widz w mundurze, jak i zwykła 
brać cywilna. 


JERZY ZEN 


Nie mial przeciętnej 


„Harakiri” 
famie Redatlorze! 
/ 
estem uczniem suwal- Jeszcze kilka drobnych 


skiego liceum a jed- propozycji. Aleksander Jac- 
nocześnie zagorzałym | kiewicz zrezygnował ze wspól- 
wielbicielem Waszego pracy z tabelką „Dziewięciu 


tygodnika. Uważam go gniewnych”. Jego miejsce 
za najlepsze pismo  fllmowe zajął Jerzy Fljasiak. A Rdy- 
w Polsce, Jednak razi mnie by tak — wybaczele śmia- 
nieuwaka, z Jaką pismo jest  lość — jakiś mały plebiscyt 
niekiedy redagowane. wśród  czytviników w tej 


sprawie? Mysle, że dobrze by- 
Przykładem rubryka „Idzie-  jgby, gdyby redakcja. częściej 
my do kina”. Dlaczego nic zwracała się do czytelników 
wymienia się tam wszyst”  — zwłaszcza w wypadku róże 
kich filmów wchodzących NA nych zmian wprowadzanych 
ekrany? Brak teź czasem not do pisma. 

do pewnych filmów w tabeli | Niektóre 
Dziewięciu gniewnych". O- 

statnio choćby do fllmu 
„Człowiek z pierwszego stu- 
lecia”. Niektórzy krytycy nie 
tawlają not filmom, które 
1 widzieć, bo je oma- 
w innych pismach. 
Dlaczego tak się dzieje? Czy 
to wina redakcji? W dodat- 
ku zdarzają się w tabeli 
błędnie wyliczone przeciętne. 
Np. dla filmu  „Harakiri” 
54 — zamiast 5,2. A dlacze- 
go _ zanicenaliście drukowania 
przeciętnej? 


gazety informowa- 
ly swego czasu, że nagrodzo- 
ne w Krakowie filmy krót- 
kometrażowe będą  pokazy- 
wane w całym kraju. Czy ta 
wiadomość jest pewna?  Pi- 
sal kiedyś Jerzy  Płażewski, 
że niedlugo wejdą na nasze 
ekrany niektóre filmy tran- 
cuskicj „nowej fali" — m.in. 
„Żyć własnym życiem”. Czy 
zobaczymy ten film? Czy zo- 
baczymy „Osiem i pół"? Py- 
tam może o drobiazgi, ale 
czytelników bardzo one in- 
teresują i chcieliby, aby re- 
Mam także pewne zarzuty dakcja o nie dbała. Piszcie 
wobec działu recenzji. Dla- więcej o  najwybltniejszych 
czego nie recenzujecie nie- filmach kinematografii świa 
których głośnych filmów un-  towej. I © tym, czy te filmy 
kumentalnych — takich jak  żobaczymy. 

„Biale pustkowie” czy „Spot- Piotr Sawicki 
kanie z diablem”? Suwałki 


rubryce „Idziemy do kina” zamieszczamy w zasadzie 

W wszystkie filmy wchodzące na nasze ekrany. Opieramy 

ję przy tym na miesięcznych repertuarach, publiko- 
wanych przez Centralę Wynajmu Filmów, 

Oczywiście, mogło się kiedyś zdarzyć, że jakiś film miał w 
tabelce błędnie wyliczoną przeciętną. Ale nie może to doty- 
czyć „Harakiri” — film ten nie miał nigdy podanej przecięt- 
nej w naszej tabelce. Z podawania przeciętnej zrezygnowa- 
liśmy, by nie narzucać czytelnikom mechanicznie wyliczonej 
oceny, lecz kierować ich uwagę na opinie poszczególnych 
„gniewnych”, co sugerowali nam zresztą sami czytelnicy. 

Trudno zgodzić się z Pana sądami na temat pracy działu 
recenzji: piszemy często o filmach cieszących się dużym po- 
wodzeniem, ale słabych pod względem artystycznym. Wydaje 
nam się, że wlaśnie o takich filmach należy pisać, by pomóc 
widzom w ich ocenie. Recenzję ze „Spotkania z diabłem" 
znajdzie Pan w numerze niniejszym. 

Filmy krótkometrażowe nagrodzone w roku bieżącym w Kra- 
kowie będą wyświetlane w całym kraju jako dodatki do pro- 
gramów fabularnych. „Osiem i pół” Federico Felliniego z0- 
stało przez CWF zakupione. „Żyć własnym życiem” — nie. 
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Scenariusz 


KRYÓNE 


Konwickiego 


„Dialogu” (nr 7 z br.) Tadeusz Konwicki opublikował utwór „Sal- 
to”, zaopatrując go przekornym podtytułem: „komedia filmowa”. 
Może to zresztą jest komedia. 
Małe prowincjonalne miasteczko, jakich pełno w twórczość 
pisarza. Lato. Łany zbóż. Jublonie obwieszone owocami będą to- 
warzyszyć ukcji. Stale obecne, jak u Dowżenki. 

Miasteczko stoi na ziemi bogatej w uran. „Pod nami moc diabelska. 
Prawdziwe piekło — mówi do przybysza jeden z mieszkańców. — (...) 
Widzi pan tę łunę. Tam są fabryki i kopalnie. Oni idą do nas. Nasze mia- 
steczko wymazano ze wszystkich map. Nas już nie ma”. 

Z początku prezentuje się ono dość realistycznie, ale w miarę lektury 
dziwaczeje. Mieszka tu niejaki gospodarz — człowiek dobry, który marzy, 
by jeszcze móc zrobić w życiu wielkie świństwo. Jest pijanica boży, niby 
tuwimowski Płaksin. Jest artysta. Jest fałszowany Żyd i były rotmistrz. 
Jest Cecylia, piękna wdowa, wróżąca z kart. Jest wreszcie stary człowiek, 
odgrywający wciąż na nowo samobójczą śmierć. 

Do miasteczka przybywa niejaki Kowalski vel Malinowski. Wyskakuje 
ź pędzącego pociągu, by pod koniec utworu odejść tą samą drogą. Twier- 
dzi, że był tu kiedyś. Męczą go wspomnienia wojny. Jest wdowcem, 
uzdrowicielem, Chrystusem, zbiegłum od żony mężem, ukrywającym się 
przed władzą konspiratorem? 

Wszystko tu wieloznaczne, ule też wiele znaczące. I ubsurdalne. Bo 
kiedy znaczeniu zaczynają się rysować — autor je burzy. Tak jest z Ko- 
walskim. Przybył, nazajutrz w ogrodzie kopie dół. W pewnym momencie 
widzimy, że wszyscy w miasteczku kopią doły, szukając skarbów, pod- 
czas wojny ponoć ukrytych przez Niemców. Kowalski wykopuje pocisk. 
Może z tego dołu artysta wydobędzie zardzewiały karabin, by zastrzelić 
Kowalskiego, który na rocznicowej zabawie, wyniesiony przez mieszkań” 
ców miasteczka do godności proroka, bierze na siebie ich grzechy. Po 
czym Kowalski ocknie się. „Ich nie ma. Nie istnieją — powie wcześniej 
do gospodarza. — Pan ich sobie wymyśli. Pan kichnie i znikną z Po” 
wierzchni ziemi”. 

„Salto” nasuwa wiele reminiscencji, Przede wszystkim 2 twórczości 
samego pisarza, Jest tu atmosfera scenariusza „Zimowego zmierzchu”: ta 
atmosfera Chandry Unyńskiej, te wspomnienia, wizje, retrospekcje. Ce- 
cylia przypomina tamtejsze „Rosjanki”. Jest też coś z „Zaduszek”: sil- 
niejsza niż w „Zimowym zmierzchu” niemożność oderwania się od prze- 


Aleksander Jackiewicz 


szłości, przeszłości zmitologizowanej w „Salto” do tego stopnia, że kła- 
dzie się ona na współczesne poczynania całym swoim ciężarem. Jest więc 
lakże bardzo wiele, najwięcej może, z ostatniej powieści Konwickiego — 
„Sennik współczesny”. Jest — na koniec — wychylanie się ku przy- 
szłości, zwycięskiej i groźnej, gdzie co jakiś czas, w „Ostatnim dniu la” 
ta”, niby hymny, wzlatywały w niebo samoloty odrzutowe, a w „Salto” 
nocą świeci owa łuna fabryk i kopalń, przez miasteczko przebiegają nie- 
mi motocykliści: patrole niemieckie czy roboty przyszłego wieku. 


Przy tym utwór posiada — znów jak wszystkie utwory Konwickiego — 
fundament realistyczny: schemat zwykłego ludzkiego życia t ludzkiej 
społeczności; ekonomiki, polityki. Obraz kraju rolniczego ustępującego 
miejsca krajowi przemysłowemu. Wśród wspomnień wojennych kwitnie 
miłość, kojarzą się i rozpadają rodziny, ktoś się bawi, ktoś jest stary. 
Dzieje się to w topografii konkretnej: tor, rzeczka, wioska, miasteczko, 
otaczające pola. Wszystko dokładnie opisane, zmysłowe i materialne. 


Bardzo wiele jest tu Polski. Czasem jak w „Zabawie” Mrożka, gdzie 
kilku chłopców wiejskich odgrywa w pustej świetlicy „Wesele”. Jest 
i „Wesele”: wariacje wokół tego utworu, jak w „Popiele i diamencie”. 
Jest „Jezioro Bodeńskie” Dygata, teatrzyk „Zielona Gęś” Gałczyńskiego, 
Tadcnsz Różewicz (fragmenty jednego z jego utworów zreszią Konwicki 
cytuje). 

Oczywiście skojarzenia, jakie „Salto” wywołuje, nie odbierają mu ory- 
ginalności. Ale wprowadzają utwór w nurt pewnej tendencji, która od lat 
biegnie przez naszą literaturę i teatr, i która, dzięki przede wszystkim 
autorowi „Zaduszek”, znajduje swój wyraz w filmie. Nie umiałbym jej 
jeszcze nazwać. Jest zresztą u Wajdy, była u Munka. Groteska narodo- 
wa? Poezja romantyczna czasów sceptycyzmu? Historycy to nazwą. 


Byłbym bardzo ciekaw zobaczyć „Salto” na ekranie. To ciekawość rze- 
czy nowych w kinie, które tu chce się rozwijać zgodnie z wymienioną 
tendencją. Wskazałem, że istnieje ona już dość powszechnie. Dodam: bez 
względu czy się podoba czy nie. Sztuka w tym rozumieniu jest zjawis- 
kiem obiektywnym. $ 


1l 


mbicje Festiwalu w Ber- 
gamo, jako konkursu 
„filmów artystycznych i 
filmów o sztuce”, idą w 
dwóch kierunkach. Pier- 
wszy — to ukazanie jak współ- 
czesny film, z całym swoim bo- 
gactwem środków artystycznych 
i technicznych, służy poznaniu, 
popularyzacji i interpretacji o- 
siągnięć innych dziedzin sztuki 
— malarstwa, rzeźby, architek- 
tury, teatru, baletu itd. Drugi — 
to chęć wyłowienia nowych ten- 
dencji w dziedzinie filmu krót- 
kometrażowego, poczynając od 
dokumentu, a kończąc na filmie 
animowanym. 
Powiedzmy od razu, że samo 
życie zmusiło organizaiorów do 
dalszego rozszerzania tej i tak 
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już szerokiej formuły festiwalu. 
Chodzi o rosnące pokrewieństwo 
twórczości krótkometrażowej z 
telewizją, które sprawiło, że w 
programie festiwalu znalazła się 
także poważna ilość filmów te- 
lewizyjnych i że Grand Prix 
przypadło w udziale wlaśnie fil- 
mowi telewizyjnemu. 
Międzynarodowa komisja se- 
lekcyjna, będąca zarazem jury 
festiwalu, na której czele stanął 
w tym roku przedstawiciel Pol- 


ski, prof. Jerzy Toeplitz, zakwa- 
lifikowała do konkursu 60 fil- 
mów z 21 krajów — spośród o- 
gólnej liczby 237 pozycji nadesła- 
nych z 28 krajów. Program był 
więc bardzo bogaty i różnorodny. 
Jednocześnie w owym bogactwie 
i różnorodności wystąpiły tym 
wyraźniej wszystkie objawy 
standaryzacji i skonwencjonali- 
zowania właśnie owej dziedziny 
objętej mianem „filmu o sztuce”. 
Podjęte przez realizatorów 
różnych krajów próby pokaza- 
nia i skomentowania na kilku- 
set metrach taśmy twórczości 
Michała Anioła, Oscara Kokosch- 
ki, Marca Chagalla, litografii 
Gauguina, piękna rzeźby florenc- 
kiej czy roli metamorfozy barw 
w historii malarstwa — kończy- 
ły się często fiaskiem. Działo się 
to bądź wskutek braku oryginal- 
nego klucza filmowego do tema- 
tu, którym zajmują się autorzy, 
bądź też wskutek nieumiejętno- 
ści wyjścia poza zdawkowe i po- 
wierzchowne ramy krótkiego, 
syntetycznego wykładu. 


NOWA SZANSA DOKUMENTU 


W tej sytuacji zdecydowaną 
przewagę osiągnęły filmy tele- 
wizyjne — zwłaszcza z francu- 
skiej serii „Sztuka i ludzie”, po- 
święconej największym żyjącym 
twórcom. Są to monografie z re- 
guły jednogodzinne, rozwijające 
temat stopniowo, powoli, ale bar- 
dzo błyskotliwie, wszechstronnie 
i wyczerpująco. Wprowadzają 
widza w świat danego twórcy 
poprzez takie formy reportażo- 
we jak — wizyta w pracowni ar- 
tysty, komentarz autora do wła- 


Od naszego specjalnego 


wysłannika 


snych dzieł, szczegóły biografii 
i obraz środowiska, opinie kry- 
tyków, konfrontacje sądów, swo- 
bodne _ rozmowy, zwierzenia, 
wspomnienia itd. 

Bogata dokumentacja i olbrzy- 
mia praca realizatorska, włożo- 
ne w każdy taki film, dają zna- 
komite rezultaty: odsłaniają nie 
tylko warsztat artysty i zapo- 
znają z jego życiem, ale pozwa- 
lają też zgłębić socjologię i filo- 
zofię jego twórczoś 


Mądrze i pięknie 
-Gra w szachy z Marcelem Duchamp” (Francja) 


I tak, na przykład, w filmie 
„Salvador Dali” (reż. Nelo Risi 
— Włochy) oglądamy słynnego 
malarza zarówno w fascynują- 
cym świecie jego surrealistycz- 
nych wizji, jak i w całej efek- 
ciarskiej glorii kabotyństwa. 

Natomiast „Gra w szachy z 
Marcelem Duchamp” reż. Jeana 
Marie Droth (Francja) jest nie- 
zwykle ciekawą opowieścią o ar- 
tyście, który mądrze i pięknie 
obcuje z otaczającym światem i 
sugestywnie wyraża go w swej 
trudnej, operującej  abstrakcją 
sztuce. Film Drotha otrzymał 
Grand Prix — 3 miliony lirów, 
Jest na pewno najlepszy w swej 
kategorii, ale czy także wśród 
wszystkich konkurencyjnych fil- 
mów? 

Zapładniający wpływ filmu te- 
lewizyjnego staje się widoczny 


w pracach „zwykłych”  filmo- 
wych fotografów. Bogactwo środ- 
ków interpretacyjnych, jasność 


koncepcji i konsekwencja reali- 
zatorska — zadecydowały o suk- 
cesie takich filmów jak „Max 
Ernst" reż. Petera Chamonixa i 
Carla Lamba (NRF), czy „U 
stóp drzewa” reż. Alaina Saury 
(Francja), który zajął się życiem 
i twórczością Aleksandra Stein- 
lena. 

Czechom nadal dopisuje szczę- 
ście: nie tylko odkryli i ziden- 
tyfikowali na Zamku Praskim 
kilkadziesiąt nieznanych dotych- 
czas dzieł mistrzów renesansu 
(Tintoretto, Rubens, Veronese 
itd.), ale także zrealizowali na 
ten temat interesujący film pt. 
„Odkrycie stulecia” reż, Zdenka 
Kopaca. 

Nie można zamknąć problemu 
telewizyjno - kinowych _ pokre- 
wieństw i wpływów, nie wspo- 
minając o dwóch filmach dla 
TV, które zarówno ze względu 
na oryginalność wyboru tematu, 
jak i nowatorstwo użytych środ” 
ków stanowiły na festiwalu po- 
zycje wyjątkowe. 

Pierwszy — to hiszpański „Don 
Kichot — wczoraj i dziś”, reż. 
Cesara Ardawina. Twórca, idąc 
śladem miejsc i okolic uwiecz- 
nionych na kartach dzieła Cer- 
vantesa, zestawia stare sztychy 
ilustrujące przygody błędnego 
rycerza z aktualną rzeczywisto- 
ścią Hiszpanii i refleksjami dzi- 
iejszych czytelników „Don Ki- 
Rezultat: barwny i do- 
wcipny dokument socjologiczny. 


FILM O POLSKIM FILMIE 


Belgijski reżyser telewizyjny, 
Andrć Delvaux, podjął temat 


szczególnie nam bliski. W swym 
kilkugodzinnym cyklu, którego 
pierwszą część pt. „Być Pola- 
kiem” obejrzeliśmy w, Bergamo 
— pragnie pokazać, jak nasza 
powojenna kinematografia od- 
zwierciedla problematykę ostat- 
nich lat historii Polski, i w ten 
sposób dotrzeć do. źródeł men- 
talności i charakteru narodowe- 
go współczesnego Polaka. Po- 
sluguje się przy tym zestawie- 
niem starannie dobranych ma- 
teriałów, fragmentów filmów 
dokumentalnych i fabularnych 
(„Ostatni etap”, „Swiadectwo u- 
rodzenia”, „Dziś w nocy umrze 
miasto”), uzupełniając je rozmo- 
wami z naszymi filmowcami, 
które specjalnie dla tego filmu 
przeprowadził Bolesław Micha- 
łek. 


Przy pewnych zastrzeżeniach, 
jakie może budzić zbyt bliskie 
sąsiedztwo zdjęć  dokumental- 
nych i inscenizowanych w jed- 
nym filmie — zamiar jest bar- 
dzo ambitny i ciekawy. Możemy 
być _ wdzięczni belgijskiemu 
twórcy, że tak wnikliwie i sze- 
roko zajął się tematem, mającym 
duże znaczenie dla wzbogacenia 
wiedzy o Polsce i Polakach na 
Zachodzie. Na festiwalu w Ber- 
gamo film Andrć Delvaux wy- 
wołał wielkie zainteresowanie i 
bardzo żywą dyskusję 


Dokumentacją sztuki baleto- 
wej zajęły się filmy „Soliści ope- 
ry berlińskiej” (NRD) i „Maja 
Plisiecka” (ZSRR). Ten ostatni 
otrzymał nagrodę, ale chyba ra- 
czej za mistrzostwo i urok 0s0- 
bisty swej bohaterki niż za wa- 
lory filmowe. 


TRADYCJA I McLAREN 


Przejdźmy do filmu dokumen- 
talnego w jego formach trady- 
cyjnych. Średni metraż Włady- 


* sława Ślesickiego „Zanim opadną 
liście" nie miał zbyt wielu kon- 
kurentów, a wyróżnił się wśród 
nich czystością gatunkową. 03z- 
czędno: użytych śroóków i 
poetyckim polotem. Tak też oce- 
niając film Ślesickiego — jury 
przyznało mu jedną ż czterech 
równorzędnych pierwszych na- 
gród (milion lirów). 

Wśród innych: dokumentów 
interesująco wypadł film „700 
lat” reż. Ermanna Olmiego („Po- 
sada”), który z.nakręconego na 
zamówienię reportażu o uroczy- 
stościach jubileuszowych ku 


czci św. Antoniego Padewskiego, 
zrobił — dzięki swej pasji pu- 
blicystycznej — rodzaj współcze- 
snego  moralitetu, w którym 
wśród wielu symboli naszej epo- 
ki nie brak zdjęć Marilyn Mon- 
roe. Rzecz jest bardzo charakte- 
rystyczna dla nowych filmów 
włoskich o tematyce reliyijnej, 
których znamiennym  reprezen- 
tantem w dziedzinie fabularnej 


pozostaje „Ewangelia według św. 
Mateusza” Pasoliniego. 

"Pełne wymowy „czyste” doku- 
menty — to argentyńska „Sucha 
ziemia” (o wędrówce za chlebem 
górali boliwijskich) reż. Oscara 
Kantora i francuski „San Fer- 
min” reż, Roberta Destanque'a, 
który przy pomocy obzerwacy]- 
nych migawek stworzył syntezę 
współczesnej hiszpańskości, ze- 
stawiając spektaklosakralny cha- 
rakter kościelnych ceremonii z 
walką byków. 

Japończycy zdobyli nagrodę za 
pocztówkową nieskazitelność 


barwnych fotografii swych „Ja- 
pońskich cgrodów”. Wyjątkowo 
blado tym razem wypadły fil- 
my z kategorii „cinćma vćritć". 
Najpoważniejszy jej przedstawi- 
jel — francuski film Mario Rus- 
poliego „In vino veritas" — był 
rozlazłą ankietą przeprowa 
wśród alkoholików, ra: 
kolizmem, brakiem selekcji i 
kompozycji materiału. 

O ile filmy eksperymentalne, 
oparte na grze form abstrak- 
cyjnych, miały swego dojrzałego 
reprezentanta jedynie w McLa- 
renie, który pokazał przyjemne 
wizualnie metamorfozy bardzo 
prostych — punktowych i linio- 
wych — układów cometrycz- 
nych, o tyle atrakcyjnie wypadł 
zestaw filmów animowanych. 


OKRUTNI JAPOŃCZYCY 


Jan Lenica ze swymi „Noso- 
rożcami” wiódł tu prym — i tyl- 
ko nagrody p! nane już temu 
filmowi gdzie indziej pozbawiły 
go nagrody w Bergamo. Pora- 
chunki z konformizmem, stano- 
wiące temat „Nosorożców”, były 
też motywem” przewodnim kilku 
innych, bardzo dobrych krótko- 
żówek (hiszpański „Kape- 

jugosłowiański Kwin- 


tet"). 

Brak inwencji i pomysłów sta- 
rają się autorzy kompensować 
przez skracanie swoich filmów 
do minimum. Jugosłowianie, Ja- 


uważają, że wystarczy 
skondensowany i wszechstronnie 
rozegrany w ciągu trzech minut 
gag, niż rozwadnianie pomysłów 
do granie sakramentalnych 250 
czy 300 metrów. Warto, by po- 
myśleli o tym także twórcy na- 
szych filmów animowanych. 
Japończycy zaprezentowali w 
jednym filmie caią antologię ry- 
sunkowych gagów, czerpiących 
inwencję z form  surrealistycz- 
nych i tzw. okrutnego humoru. 
Na przykład w jednej z takich 
scenek pokraczny jegomość z lu- 
bością zagląda przez wziernik do 
olbrzymiego pudła i coraz zapa- 
miętalej kręci umocowaną z bo- 
ku korbą. Ścenka się przedłuża, 
jegomość nie przestając zaglą. 
dać — kręci i szaleje z zachwy- 


tu. Napięcie rośnie. Gdy wresz- 
cie pudło otwiera się — widzi- 
my w nim kobietę na rożnie. 

Humor japońskich kreskówek 
zdaje się korespondować z okru- 
cieństwem i gwałtownością wła- 
ściwą dla wielu wybitnych fil- 
mów fabularnych, wyprodukowa- 
nych w ojczyźnie samurajów. 

Zwycięzcą w kategorii kreskó- 
wek okazał się jednak nie film 
japoński, lecz włoski — niezwy- 
kle śmieszna moralizatorska baj- 
ka „Sroka-złodziejka” reż. Giulio 
Gianiniego — o trzech wojowni- 
czych królach  poskromionych 
przez sprytną srokę. Można się 
tu dopatrzeć dowcipnej parafra- 
zy filmu Hitchcocka „Ptaki”, ale 
przede wszystkim trzeba wyso- 
ko ocenić znakomite zharmonizo- 
wanie animacji z muzyką Ros- 
siniego. 


Ogólny bilans festiwalu w 
Bergamo nie jest raczej po- 
myślny dla tradycyjnych form 
filmu  krótkometrażowego. Do- 
kument został _ zdominowany 
przez film telewizyjny, dyspo- 
nujący znacznie większą swo- 
bodą operowania czasem i ilo- 
ścią dostarczonego odbiorcy 
materiału — jak to określają 
fachowcy — audiowizualnego» 
Forma takiego  filmu-audycji 
wykorzystuje przy tym. wszy- 
stkie dotychczasowe  doświad- 
czenia kinematografii dokumen- 
talnej, od kroniki i reportażu 
— poprzez ikonografię — do 
„cinćma-vćritć”, W tej wszech- 
Stronności zdaje się tkwi głów- 
na siła nowego gatunku. Przy- 
bywa mu zresztą jeszcze jeden 
element — barwa. Hiszpański 
film telewizyjny „Don Kichot 
— wczoraj i dziś” został już 
zrealizowany w kolorze — i to 
znakomicie. 

Tak więc w telewizyjno-kino- 
wych zmaganiach o film krót- 
kometrażowy i _ dokumentalny 
— festiwal w Bergamo prze- 
chyla szalę na korzyść telewi- 
zji. Wydaje się, że jest to nie- 
unikniona kolej rzeczy — umo- 
tywowana zarówno estetycznie, 
jak i ekonomicznie. 


ZBIGNIEW PITERA 
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października 


ilm jest coraz starszy. Nie 

należą już do rzadkości 

kilkudziesięcioletnie — jubi. 

leusze pionierów X Muzy. 

Zdarzają się coraz częściej 
okrągłe, stuletnie daty. W 1961 
roku obchodzono rocznicę uro- 
dzin wielkiego maga ekranu, 
Georges Melitsa. Wiek minął od 
chwili, kiedy 8 grudnia 1661 przy- 
szedł na świat twórca „Podróży 
na księżyc” i „Czterystu diabel- 
skich żartów". 5 października 
bieżącego roku mija inna, rów- 
nież okrągla rocznica, Sto lat 
temu urodził się w Eesancon we 
Francji człowiek, ktoremu za 


wdzięczamy istnienie filmu, wy- 
nalazca aparatu kinematograficz- 
nego — Louis Lumióre. 


„Kiedy się jest wynalazcą — 
powiedział Kiedys sędziwy Już 
wówczas ojciec ruchomych obra- 
zów — przez całe życie buduje 
się zamki na lodzie. Pieczołowi- 
cie kultywuje się jakieś głęboka 
uśpione »manie«, wiecznie sza- 
mocąc się imiędzy nadzieją odnie- 


sienia sukcesu I panicznym 1 
kiem przed przegraną. Ale czy 
można byc wynalazcą, jeśli nie 


potrafi się wierzyć?”, 


Louis i jego starszy brat 
August Lumióre — nie przeszli 
Przez dlugą gehennę niepewno- 
ści, daremnych prób i czarnych 
okresów zwątpienia. Nie umniej- 
szając bynajmniej  przetomowej 
wagi wynalazku, jakim był kine- 
matograf, należy jednak stwier- 
dzić, że przyszedł na świat sto- 
sunkowo szybko. Poród nie byt 
wcale ciężki i skomplikowany, 
a osesek w rekordowym czasie 
dojrzał do samodzielnego życia. 
Oczywiście pomogli tu prekurso- 
rzy z Edisonem, twórcą kineto- 
skopu na czele. Oni przyczynili 
się walnie do skrócenia etapu 
poszukiwań i nieunikaionych po- 
myłek. Faktem jest jednak rów. 
nież i to, że sama koncepcja 
stworzenia aparatu projekcyjne- 
go. pozwalającego na jednocze- 
sne oglądanie ruchomych obra- 
zów na ekranie przez większą 
ilość osób, powstala pewnej no- 
cy grudniowej w 18% roku. Opo- 
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wiada o tym August Lumióre w 
liscie z roku 1935, zeadresowa- 
nym do włoskiego komitetu ob- 
chodu kinematografii" „Rano u- 
dalem się do pokoju brata, któ- 
ry był chory i leżał w tóżku. 
iadczył mi, że — nie 
mogąc spać — wymyślił w noc- 
nej ciszy aparat odpowiadający 
stawianym przez nas wymaga- 
niom. Mój brat w ciągu jednej 
nocy wynalazł Kinematograf i 
dlatego tylko on może być uwa- 


łany za twórcę nowej, cudownej 
maszyny” 
A oto sam Louis Lumiere opo- 


1 „reali- 


o początkach si 


— Do kina? Nie 
chodzę... 
Louis 1 August Lumićre 


zatorskiej Kariery", Tekst wzię- 
ty jest z mało znanego i dlate- 
mo niezbyt często cytowanego 
wyw.adu udzielonego 25 marca 
1926 roku paryskiemu dzienniko- 


wi „Excelsior": „Byłem pierw. 
szym człowiekiem, który »kręcił 
fllmy: (po francusku — le pre- 
mier  tourneur). Najprostszym 
sposobem uczynienia  doświad- 
czeń nad istotą ruchu było za- 
jęcie miejs parutem zdję- 


ciowym przed wejściem do fa- 
bryki. (Chodzi tu 0 fabrykę 
sprzętu fotograficznego Antoine 
Lumtóre, ojca Ludwika 1 Augu- 
sta, w Lyonie -— 4.T.). Działo się 
to pod sam koniec 1864 roku. 


Następnie zorganizowułem pokaz 
wynalazku w Stowarzyszeniu 
popierania przemysłu przy ulicy 
de Rennes w Paryżu, 22 marca 
1895 roku. Pokaz wzbudził wśród 


uczestników zdumienie 1 entu- 
zjazm. Proszono mnie, bym po- 
Wtórzył projekcję. Nie miałem 
aparatu do przewijania taśmy i 
musiałem  przewinąć filmy w 
ręku. 

Kontynuowałem próby, aby u- 
lepszyć i uczynić bardziej precy- 
zyjnym mój aparat. Latem na 


poludniu Francji, w miejscowo- 
Ciotat, wykorzystałem sło- 
pogodę, by nakręcić przy- 
jazd pociągu na stację i statek 
odplywający z portu. Sfilmowa- 
łem szwagierkę i szwagra w cza- 
sie, gdy dawali kleik dziecku, 
dzieci, które łowily czerwone 
rybki i inne... scenki domowe. 
Aparat był przystosowany do ro- 


bienia zdjęć, przygotowywania 


kopii pozytywowych i do pro- 
jekeji. Taśme  eksponow: 
używając jako żródła świ 


bialego plótna zawieszonego na 
murze i podświetlonego słonecz- 
nym blaskiem. Do wywoływania 
sluzyły zwykle wiaderka z wo- 
dą, a suszyliśmy film na rozwie- 
szonych sznurkach, 
W lipcu 1885 roku « 
w Lyonie, pod 


dhywał się 
przewodnictwem 


STULETNIA ROCZNICA 


Jansena, Międzynarodowy Kon- 
Rres tografii. Jansen był pre- 
kursorem kineniatogralu, doko- 
nując zdjęć planety Wenus. Na 
kongresie pokazałem filmy z La 
Ciotat, a kiedy uczestnicy ze- 
nia pojechali na wycieczkę — 
jglem ze sobą aparat, aby u- 
©znić ich na lilmowej taśmie. 
Sfilmowałem także inną Krupę 
osób na tarasie hoteiowym po 
śniadaniu. Naaiutrz  przykoto- 
wałem pozytyw, by móc wyświe- 
lić film na uroczystym bankie- 
cie zamykającym kongres. Pre- 

Klubu Fotograficznego z 
bin Lagrange, z zawodu 


adwokat, sfilmowany zostal pod- 
€zas_ przemówienia. Powtórzył je 
podczas 
star: 


projekcji zza ekranu, 
Jąc się 0 zachowanie syn- 


chronu, Byla to pierwsza próba 
mówionego. 
jeszcze parę miesięcy 
ych do przygotowania 
aparatów  kinematograficz. 
nych. Pierwszy z tej nowej serii 
został _ wykorzystany podczas 
pierwszej publicznej | płatnej 


projekcji w paryskiej Grand Ca- 
16 przy Boulevard des  Capu- 
cineś 


Tyle Louis Lumićre. Przyjęcie, 
2 jakim spotkał się jego cudow- 
ny wynalazek pamiętnego grud- 
niowego wieczoru — zdecydowa- 
lo o. przyszłości kinematografii 
O milionach widzów, o setkach 
tysięcy kin, o narodzinach prze- 
myslu filmowego i — co najważ- 
niejsze — o powstaniu nowej, 


wspaniałej sztuki, Tego wszyst- 
kiego Louis Lumićre w ogóle się 
nie spodziewał. Do braku wy- 
ohrażni przyznawał wyraż- 
ńie, wielokrotnie powtarzając, 
że „nie przewidywał filmowego 
cudu”, 


A czy byl z tego obrotu spi 
zadowolony? Na pewno — jak 
każdy wynalazca — dumny ze 


swego dzieła, ale nie zawsze 
przyklaskujący sposobom, w ja- 
ki zostalo wykorzystane. To co 


zrobiono z jego aparatem przera- 
stało horyzonty skromnego na 
ukowca, w sposobie bycia, nor- 
mach obyczajowych i kryteriach 
oceny tkwiącego mocno w XIX 
wieku. Siedemdziesięctoletni star- 
szy pan, żyjący na  dobro- 
wolnym wygnaniu w prowansal- 
skiej miejscowości Bandol, z da- 
leka tylko śledził rozwój kina. 
To co pokazywano na ekranach 
nie zawsze odpowiadało jego gu- 
stom. 


Pewnego dnia Jakiś  dzienni- 
karz zapytał wielkiego wyna- 
lażcę, czy często chodzi do ki 


na. „Do kina? — odparł Lu- 


mićre. — Nie chodzę już tam 
Więcej. Gdybym mógł przewi. 
dzieć do czego w filmie doj- 


dzie, nie wynalazibym nigdy ki- 
nematografu", 
JERZY TOFPLITZ 


„ECHO" — najnowszy film Stani- 
sława i Tadeusza Różewiczów — fil- 
mowca i poety: 


Nikt tak jak oni nie drąży w prywat- 
nych, nieejektownych losach prostych Lu- 
dzi, w przekonaniu, że tam właśnie kryją 
prawdy dużego wymiaru. 


„PRAWO I PIĘŚĆ" — polski „we- 
stern”, zrealizowany przez <derłcfo 
Hoffman i Edwarda Skórzewskiego: 


Formuła westernu sprawdziła się, skoro 
zdołano ją wykorzystać jako dogodny 
ksztau dla określonych treści — historycz- 
nuch, moralnych, psychologicznych 


HERBACIARNIA POD  KSIĘŻY- 
CEM' (USA) — komedia reż, Daniela 
Manna: 


Pocieszni Szwejkowie w mundurach żot- 
nierzy USA wikłają się w konflikty her- 
baciano-gorzelnicze, jrateratzują z japoń- 
sktmi tubylcami. Zręczny ske: 


„ZALOTNIK" (FRANCJA) — kome- 
dia Pierre Etaixa: 


Przewidywano, że Tali nie będzie miał 
następców. A jednak zjatoł się taki: wła- 


Nasi | 


recenzenci 
plSalI... 


śnie Pierre Etaix t_przynłósł 
miech dawnej komecit. 


e 


„MYSZ, KTÓRA RYKNĘŁA” — an- 


zapomniany 


gielska komedia. Reżyserował Jack 
Arnold: 
Umiejętność połączenia logiki z absur- 


dem — jest specjalnością Anglików. 


„SPOJRZENIE Z OKNA” (CZECHO- 
SŁOWACJA) — liryczna opowieść o 
pierwszej miłości. Reżyserował Karel 
Kachy! 


Obserwacja skomplikowanych stanów u- 
czuciowych bohaterów, atmosfera poezji i 
„przemijających wakacji”. 


„WILCZY BILET" (Polska) — współ- 
czesny film społeczny Antoniego Boh- 
dziewicza: 


Na krawędzi neorealizmu 1 schematy: 
mu, ale włele znakomitych obserwacji 
żucta małego młasteczka. 


© 


„BŁYSK NADZIEI" (CZECHOSŁO- 
WACJA) — kameralny dramat psy- 
chologiczny zrealizowany przez Kare- 
la Kachynę: 


Szczerość i zaufanie da człowieka, piękno 
bezinteresownej przyjaźni. 


„ŻYCIE PRYWATNE" (FRANCJA) 


— biografia „gwiazdy” zrealizowana 
przez Louisa Malle'a: 
Miał to być „wielki film — wyjaśnia- 


jący socjologię kultu gwiazdy”. Nie wy- 
szło. Ale jest w nim znakomita Brigitte 
Bardot t to rozstrzyga o wartości, 


IDZIEMY 


TRZYDZIEŚCI LAT 
ŚMIECHU 


(Thirty Years of Fun) 


SĄD. 
OSTATECZNY 


(11 Giudizio Universale) A Ń 
Scenariusz 1 opracowanie: Ro- 


herl Youngson 
Muzyka: Bernard Green i Jack 
Shaindlin 
Wykonawcy: Charlie  Chapl 
Busier Keaton, Stan Laurel, 
Oliver Hardy, Syd Chaplin, 
Charlie Chase, Harry Langdon, 
Garter De Haven, Snub Pollard, 
Phyllis Haver, Vernon Dent, 


Scenariusz: Cesare Zavatti- 
ni 


Reżyseria: Vittorio De Sica 
Zdjęcia: Gahor Pogany 
Muzyka: Alessandro  Cico- 
gnini 


Wykonawcy: Cimino - A 
EEE NACE dna o pursianóe, 
Renato Rascel, di z Brie_ Compbell i And 
b rodukcja: Robe 
blond włosami — . Productions (USA) 
wdowiec — Fernandel,  zlo- Ę ię 
„dziej — Ernest Horknine, re- * 
żyser — Akim Tamiroff, l Produkcja: De  Lau- 
robotni — anco Franchi | rentiis i Montaż fragmentów klasycz 
Ciccio Ingrassia, Gianni — ni, Giovanna - Eleonora chy — Francji nych komedii filmowych, po- 
Georges Riviere, Giorgio — Brown, jej ojciec „— Lino wszy od lat dziewięćdziesią- 
Paolo Stoppa, jego żona Ire- Ventura, jej matka'— Elisa Niezwykły głos nicha o- tych ubieglego stulecia — do lat 
na — Anouk Aimće, służąca tegani, Lucc — Sergio lossa, znajmia, że o szóstej wieczo- dwudziestych — naszego — wieku. 
— Maria Pia Casillo, amba- handlarz dziećmi — Alberto rem odbędzie się Sąd Osta- Pietyzm dla mi lu, dobry 
sudor — Don Jaime de Mora Sordi, czlowiek z dużym no- teczny. Początkowa nikt z komentarz. 
y Aragon, dama z hotelu sem — Jimmy Durante, śi mieszkańców Neapolu nie 
Melina Mercouri, kclner — wak — Domenico Modugno, zwi na to uwagi, ale gdy 
Nino Manfredi, adwokat — dziecko (z pomidorem zapowiedzi powtarzają SIĘ. A 2 i PY ZKE 
Vittorio De Sica, pani Mat- Eugenio Cuomo, jego matka zaczyna wzrastać niepokój O EWIGtoSERKĆ odżyka uderay Bona 
teoni Silvana Mangano, — Marisa Merlini wątków — skladających a ojejeeZElNGIkowski Gakomichi 


się nn 
medię 


ię satyryczną 
poznać 
akcje którzy | muszą 
spojrzeć swe doty, 
sowe życie z. perspektywy 


jchowicz. Produkcja: Wytwórnia Filmów 
Oświatowych w Łodzi — 1863. Barwny reportaż o, jed- 
nym z najpiękniejszych „zabytków naszej architektury 
— letniej rezydencji króla Jana Sobieskiego. 


wCień czasu”. Scenariusz: Jerzy Afanasjew. 
Jerzy Kotowski. Zdjęcia: Eugeniusz Ikna- 


ciuk. ka Włodzimierz Kotoński. Produkcja: Se- świata. Świetne obser- 
Ma-For — 1664. Barwny film animowany o odradzają” | wacje, połączenie żartu i po 
cym się militaryzmie. Dyskusyjna forma wagi, błyskotliwa reżyseria 
De /Siki, doskonala obsada 
aktorska 
Melodramatyczna — w grunvie rzeczy Ć I 
- historia miłości dwojga młodych lu- 
dzi zostala tu opowiedziana w spo: 
sób subtelny i nastrojowy. Film ten — 6 dobry 
zdobyl na festiwalu w Santa Markhe- — 5 dyskusy, 
rita — 61 nagrodę FIPRESCI oraz — 
(Prisioneros de una noche) nagrodę „Opera prima” (za najlepszy |57] 
debiut). 31-| 
Carlos C. Latorre BSA HEJ 
David Josć Kohon <=ŁŁ>>->-> m UE Śló! 
Alberto Etchchehere Dodatek: „Wokół sprawy”. Reali- BIG] 
Wykonawcy: Marlin Sanchez — Alfredo Alcon, | zacja: Andrzej Trzos. Zdjęcia: Sta- AE | 
Elsa Portela — Maria Vaner, Roberto Brenda — nisiaw Sliskowski. Komentarz: K. kT AE | 
Jaroslawski. Opracowanie  muzycz- 
Osvaldo Terranova, Bebe — Juan Josć Edelman, | ne; "R. Maslowski. Produkcja: Wy- ażaiw 5| | 
Luisa — Helena Tritek. Filmów _ Oświatowych | w | | 
Łodzi — 1963 Dokument public. 
» r | 


(Argentyna) — 16660. 


Mysz, która ryknęła | 5 | 5 | 


j 
Wśród lowców głów |5| | 
1 — 5 
(14 — 18) Więzy krwi RSP PACH | 
Realizacja: Jean Aurel Nagie ostrze 4|4,4/4,2/4|4/3)4 
Komentarz; Cecil Saint-Laurent | | | 
Muzyka: Serge Kaufman | | 
Montaż: Anne-Marie Cottret OT: | 
Produkcja: Zodiac (Francja) — 1962. e Cc Ee KEŻ JI || |3 
3 » | (aa, 
* Echo akakajE z | IA 
Pełnometrażowy film dokumentalny 0 | | 
pierwszej wojnie światowej. Zmontowano p Ź p 
go z archiwalnych materiałów fatogra- Prawo i pię 4|5]4 2 j3 
ficznych i filmowych. Niektóre z nich Są ż | 
wręcz rewelacyjne.  Żartobliwy sposób E ; | | | 
opowiadania, a przy tym historyczna wilczy bilet sls| |3i3] | 144 | 
SAY | | | 
Ire 
we wrześniu | 3 | | LSRE ja 
„Biale żniwo” (Biele zetve). Secnarlusz: M, Mie i K. Skanata, Realizacja: K. = | | | 
Skanata. Zdjęcia: J. Produkcja: Zagreb Film (Jugosławia). Dokument o lu- ROSSYNII IalmiS 5 I 
a j | 


dziach wydobywających sól z dna morskiego. | 


IUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Tadeusz Kowalski (redaktor ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
graficzny), Bolesiaw Michałek (redaktor naczelny), Jerzy Peltz (S€- el. 260209. Cena prenumeraty za kranicą: kwartalnie — 
krelarz redakcji), Zbigniew Pitera. REDAKCJA: Warszawa, ul. Kra- 45,50; półrocznie — 1.-; rocznie — 182— zł. Pracdplaty na 


REDAGUJE KOLE! 


kowskie Przedmieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 268545. Cen- tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczn 
trala — 266251 i 261251, Sekretarz redakcji — w. 432, dział „krajo- 1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
Wy — w. 396, dział zagraniczny — w. 472, dział Kraficeny — w. Ż4. granicznych „Ruch» w Warszawie, ul. Wronia 23, za 


pośrednictwem PKO Warszawa, Konto Nr _ 1-6-10034. 
Egzemplarze zdezaktuallzowane można zamawiać w Cen- 

a trall Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch* — Warsza- 
wa, ul. Srebrna 12. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów. Centralna Agencja 
Fotograficzna, Wytwórnia Filmowa Wojska Polskiego „Czolówka” 

Zjednoczone Zespoly Realizatorów Filmowych, J. Dorożyński, R. Su- 

mik, archiwum, ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfiim, Wytwórnia: Fil- TYGODNIK 
mów Fabularnych im. Dowżenki (ZSKR), (Czechosłowacja), 

Filmel, Staadara Film, Unifrance Film, Zodiac (Francja), Metro-Gold- 

wyn-Mayer (USAJ, Dino de. Laurentiis (Włochy), archiwum. 


klady Drukarskie i Wklęstodrukowe RSW „Pra- 
sa”, Warszawa, Marszałkowska VS. Waklad 130000, Nu- 
mer oddano do druku 28.IX.1964 r. Zam. 1368. 2-65. 


